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L ’Univers, dziennik katolicki, ogłasza nowy 
list kardynała Lwigerie o formie rządu najwła
ściwszej dziś jego zdaniem dla Francji. Z listu 
tego przytoczymy tu parę urywków, mających war
tość bądź historyczną, bądź polityczną w tym 
■ensie, źe w nich kardynał powołuje się na Pa
pieża.

„Doświadczenia ostatnich lat przekonały 
mnie — pisze prymas afrykański — że pomijając 
możliwość cudu, którego się spodziewać nie moż; a, 
we Francji utrzymać się musi republika, jako ja- 
dyna trwała forma rządu. Powtarzam, że monar 
chja sama siebie zamordowała w dzień zgonu hra
biego Chamborda, który wysoko trzymał sztandar 
chrześcijańiki, ale w gruncie rzsczy nie chciał pa
nować, pojmując nadzwyczaj subtelnie królewskie 
obowiązki. Miałem zpostbość rozmawiać z nim 
o tem. Pewnego razu, w  Mzrienbadzie, spytałem 
go w przytomności jego małżonki, co go skłoniło 
opublikować znane pumo, w którem dość wyraźnie 
cofa się przed zajęciem tronu. Odpowiedziała mi 
hrabina: „On miał rację tsk postąpić, myśmy nie 
powinni iść do Francji, ponieważ nie od nas za
leży wypełnić sumiennie nasze obowiązki, jak my 
ja pojmujemy". Król zaś kiwnął głową i dodał : 
„Dobrze mówisz!" — Innym razem, już w Karls
badzie, czując się niedobrze, król odezwał się do 
mnie ze smutnym uśmiechem: „Ja jużem nie mło
dy. Jeśli Francja mnie chce widzieć, niechże nie 
zwleka wezwać".

„Hr. Cbambord ma następcę (Łr. Paryża), 
który charakterem i poglądami wielce od niego 
się różni, ale ze wszystkiego widać, że podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa i on nigdy pano
wać nie będzie. Jeśli się nie mylę, o tem nie ma 
dwóch zdań we Francji. Bo ten następca często 
cświadcza swym zwolennikom, że pod tym jedy
nie warunkiem włoży koronę, jeśli kraj tego ze
chce. Ale kraj już nie ma wolnej woli; złanasły 
ją i wypaczyły rewolucje. Teraz już tylko można 
Francję nakłaniać do swej woli, albo gwałcić, 
Odkąd zaś hr. Paryża oświadczył, że wszystkie 
środki są dobre, których użyją jego zwolennicy 
dla osiągnięcia celu, odtąd już usiłowania jego 
utraciły grunt moralny i chrześcijański w cezach 
wszystkich tych ludzi, którzy mają zasady reli
gijne za niewzruszone.

„Cóż o cesarstwie powiedzieć ? Głowa cesar
skiej rodziny jeszcze bardziej niż pretendenci kró
lewscy pracnje nad tem, aby monarchja nie wró
ciła Pretendent bonapartystowski wyznaje repu
blikańskie zasady, sam je głosi, jakżeby mógł je 
obalić?

„Taki stary profesor historji w Sorbonnie, 
j*k ja, który długie lata spędził nad rozważaniem 
łańcucha spraw ludzkich, może wam tylko powie
dzieć, że oprócz cudu, którego się nie spodzie
wajmy, oprócz jakiejś straszliwej katastrofy, któ- 
raby Francją wtrąciła w otchłań nicości, nic nie 
odtworzy u nas monarebji, nie żyć nie może, okrom 
republiki. To się stosuje nictyłko do Francji, lecz 
do wielu innych krajów Kto studjuje prądy wiel
kie, dziejowe, ten musi przyznać, że przyszłość 
będzie znała tylko republikańską formę. Przypom
nę tu wam słowa, które wyrzekł wielki człowiek 
zamknięty na wyspie św. Heleny — wyrzekł je 
75 lat temu, na chwilę przed zgonem, kiedy ludzie 
miewają zdolność proroczą: „Za lat sto Europa 
będzie albo republikańską, albo kozacką11.

Zapewne nie wyrzekłby on słów „albo ko
zacką", gdyby mógł, jak my, widzieć wzrost ni
hilizmu i niezmierną jego zuchwałość. Idea re
publikańska już cały świat ogarnia. Ona w Mek
syku pokonała wojska potężnej Francji i zabrała 
życie jednemu z najszlachetniejszych książąt. Ona 
z Brazylji wyrzuciła cesarza, który jest wzorem 
zacności i patriotyzmu. Gdzieindziej ona jeszcze 
nie tryumfuje, ale z każdym dniem zbliża się ku

zwycięztwu. Zwracam waszą uwagę na ruch w 
Portugalji, Iliszpanji, Belgji, Holandji... Niedawna 
zwiedziłem Włochy. Powiadam wam, że tam się 
przygotowuje republika, wszyscy dla nioj pracują, 
jedni bezwiednie, inni z całą świadomością, a lud, 
zgięty pod ciężarem rosnących wymagań monar- 
chji, ze słodkim uśmiechem wsłuchuje się w melc- 
dją republikańską, która przyrzeka mu powrót do 
minionej chwały.

„Zabrałem głos w tej sprawie, bo mi bole- 
sno, że myśli i rady Papieża, udzielane wiernym, 
tak mało są słuchane nietylko przez ogół francuski, 
ale nawet przez biskupów. Encykliki i listy pasterskie 
ledwo że są czytane. Postanowiłem tedy złożyć to 
polityczne oświadczenie zarówno w imieniu Leona 
XIII, jak właBnem, aby katolicy nie mogli mówić, 
że im nie są znane żyezenia Papieża".

Ważne znaczenie tego listu dla stosuaków 
francuskich leży jak na dłoni. Z Watykanu aai 
półsłówkiem nie zaprotestowano przeciw zape
wnieniu kardynsła L'iviger’e, że wypowiada myśli 
Papieża. Rzecz zatem jasna, że całe duchowień
stwo francuskie zastosuje się do poglądów, wyra
żonych w tym liście, przez co wszyscy monarchi- 
czni pretendenci utracą gruat ludowyi posłuszny 
Kościołowi.

Prosty przypadek sdsrzył, że inne pismo 
paryzkie, mianowicie Echo de Paris równocześnie 
ogłosiło poglądy ca przyszłość dwóch ludzi, cał
kiem innych niż kardynał Lnlgerie  i całkiem 
niepodobnych do siebie: socjalisty L!e«sknechta i 
oriodokiy protestanckiego Stoekera. Liebkneehfc 
mówił: „Wierzę w rychłe zwycięstwo socyaiismu, 
który przeistoczy wszystkie stosanki do me pozna 
nia i życie społeczeństw na innych ufunduje pod 
stawach. To, co są, już zmurszały, zgniły, nasią
knęły niesdrowemi ideami do takiego stopnia, że 
mógł naprzykład powstać i sławę zdobyć taki 
Bismark, o którym przyszłość nie powie nic do
brego, nawet jakg o człowieka prywatnym. Czyż 
może trwać stan ciągłej i powszechnej nienawiści, 
wojny wszystkich z wszystkimi, brutalnego gnę
bienia słabszych, wyzyskiwania cnoty przez cyni
czną podłość ? Nie wiem ca zrobi idsa socysltaty- 
czoa, ale to wiem, że się przyczyni do radykal
nych przemian na wszystkich polach, we wszyst
kich stosunkach".

Zaś Sfocker mówił: „Za lat dziesięć, dwa 
dsieś ia zatryumfuje antiaem tyzm i wtedy prze
stanie istnieć. Świat się odnowi z upadkiem czyn
nika, który we wszystkie czyny ludzkie wprowa
dza niemoralność, truciznę. Złoto przestanie być 
ostatnią racją wszystkich dążności, a rozpanoszyło 
się ono tak, że dyktowało swą wolę i jeszcze 
niestety dyktuje wszystkim: chłopowi, deputowa
nemu, prasie i wielu panującym. Jak nastąpi ten 
przewrót? Tylko przez gwałt! Narody muszą 
podnieść się przeciw żydoas. Jaż ten ruch się za
czął wszędzie — w Niemczech, w Rosji, wa Fran
cji. Rewolucja być musi! I  przyjście jej można 
obliczyć z matematyczną ścisłością".

Oto więc mamy trzy głosy: kapłana katolic
kiego, kapłana socjalizmu, wierzącego tylko 
w świat realny, i kapłana tatarskiego. Który 
z tych głosów płynie z piersi ożywionej najmniej 
thmśeijańskiemi ideami, tego wskazywać nie 
trzeba.

Berlińska Freisinnige Z :g. pisze: „Mówiąc 
w sejmie pruskim o odkrycia Kocha, rzekł mini
ster wyznań i oświaty Gassler, że kiedy już ustąpi 
z gabinetu, będzie dlań najmilazem wspomnieniem, 
że to właśnie on Bkłonił Kocha nie zwlekać ogło
szenia nowej metody leczenia suchot. Otóż ta 
wzmianka ministra o ustąpienia jego z gabinetu 
wcale nie była krasomówczym zwrotem. F. Goss- 
ier rzeczywiście niebawem otrzyma dymisję, bo 
jego projekt reformy szkolnej bezwarunkowo upa
dnie. Trzeba zaś wiedzieć, że z ideami wcielonemi 
w ów projekt, nie solidaryzuje się ani cesarz, ani 
kanclerz. F. Gcssler Barn sobie zbudował konia, 
a którego spadnie."

Inne berlińskie dzienniki nic nie wspomi
nają o możliwości dymisji Gosslera. Lecz nam się

wydaje, że sytuacja już dojrzała do takiej zmia
ny. Cały pruski gabinet już się sćśnewił; s bismar- 
kowskich ministrów pozostał tylko Goailer, któ
remu nieswojeko isiędzy nowymi kolegami. Ince 
prądy zapanowały, inee idae — p, Gos*!er został 
tam, gdzie był, zapatrzony w Łwój pierwowzór. 
Jego projekt szkolny nie przejdzie, więc się skom
promituje uezrń Bismarka, a nie sądzimy, żsby 
cesarz chci -X go zasłonie swą powagą.

Żresz.& cesarz był onegdaj na śniadaniu u 
G;)8jlar». W przeddzień dymisji ministrów Vcr- 
dy’ego, Ludusa, Scholza cesarz tskżo był u nich 
na ucztach.
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Wiedeń 1 grudnia.
(?) Od nadzwyczajnej opieki, jaką rząd pruski 

otoczył odkrycie dra K o c h a ,  tem jaskrawiej od
bijają również nadzwyczajne, ale ujemne wyniki 
doświadczeń robionych z jego Iimfą przez pier
wsze wiedeńskie powagi naukowe. Billrotb, 
Schroetter, Draache, Weich&elbaum, Kaposi wydali 
sąd ujemny, a znalazł on wyraz swój w uchwa
łach najwyższej Rady sanitarnej.

Stwierdzono, że nie ma ani jednego wy
padku wyleczenia, tak zewnętrznej jak i wewnętrz
nej choroby gruźlicznej'; że aferzyści i szarlatani 
dożo już złego narobili; że limfs, która miała 
być specyfikiem antigraźiiczym, zgoła nim nie 
jest, albowiem w licznych wypadkach gruźliczych 
żadnego nie wywołuje skutku, podczas gdy w in
nych dwóch chorobach nie gruźliczych na klinice 
prof. Kaposi’ego (lepra i elephantiasiB) wywołała fi
zjologiczne (nie lecznicze) skutk i; że zatem war
tość diagnostyczna limfy Kocha także jest bardzo 
wątpliwą, gdyż nie wiadomo, czy reakcją wywo
łaną przez szczepienie odnieść należy wyłącznie 
do gruźlicy, czy do innej choroby; że limfa jest 
trucizną bardzo niebezpieczną, wielu chorych 
w skutek szczepienia od razu umarło — (lubo 
po pewnym czasie i bez tego byliby musieli 
umrzeć, jako znajdujący się w ostatniem Btadjum 
choroby); że szczepienia w wielu wypadkach spo
wodowało tworzenie się jam (eavern) w płacach, 
co może być uw&żanem tylko jako pogorszenie 
choroby i stanu chorego; że są znano hczne 
środki, których szczepienie wywołuje takisż Beme 
reakcje, także bez leczniczego Bkutku. Z tych 
danych wychodząc, najwyższa rada sanitarna zale
ciła, żeby ze strony raę,ua zostało wzbronionem 
ambulatoryjne używanie limfy Kocha, czyli, żeby 
prywatna praktyka lekarska z tą limfą została 
obecnie wzbronioną, a żeby dozwolono tylko 
eksperymentować naukowo, badawczo, w klinikach, 
pod nadzorem i kontrolą władzy politycznej. 
Montagsrevue zapowiada nawet już, że wyjdzie 
niebawem odpowiednie rozporządzenie rząda. Jest 
to zatem z u p e ł n e  r o z c z a r o w a n i e ,  a pier
wszymi byli lekarze w Krakowie, którzy po po
wrocie z Berlina rozczarowanie publicznie obwieścili, 
Nie ulega wątpliwości, że Dixon w Ameryce, aNeneki 
w Bernie od kilku lat ze środkiem zupełnie podobnym 
e k s p e r y m e n t u j ą ,  ale tyiko eksperymentują, 
reakcję wywiłują, badają, ale nie głoszą, jakoby 
gruźlicę leczyli. Koch wyprodukował pracowicie 
środek silny, nowy, który wiedzie może na drogę, 
zkąd się otworzą widoki leczenia suchot, a prę
dzej zapobiegawczego szczepienia przeciw sucho
tom; nad takiemi środkami pracują i inni bada
cze; prace te są wielkim naukowym postępem, 
ale też to jest wszystko, co obecnie jest prawdą, 
wszystko inne jest jak dotąd blagą i szarlatane
rią. Należy to wyraźnie oświadczyć i podkreślić, 
żeby biedni ludzie nie żywili przedwczesnych, 
złudnych nadziei.

Z Berlina mogę wam dołączyć dwa szcze
góły, o których żaden dsiennik nie wspomniał. 
Jeaen ten, że pref. B e r g m a n n  wyraził się: 
„Wasi wiedeńscy ofsrzyśei i szarlatani, którzy tu 
napłynęli nie ustępują wcale naszym (t. j. berliń
skim)". Dragi zaś ten, że słynny badacz dr. 
B u j w i d  z Warszawy poddał cię w Berlinie szcze

pieniu Iimfą Kocha i przeszedł ciężką chorobę,! żale i akombfoowaniu htereiów materjalnych mię- 
kiórej cały przebieg sam n&ukgwo badał i spisał. | dsy p&ństwarab Jd e li Niemcy i AusLro - Węgry 

Dzisiejsza - Montagsreme, rozwrżając syto z?jdą ca tę drogę, będzie to sygnał, *a którym 
ację, tak pisze: „Właśnie teraz stsłs się ugod* ; pójdą wsiijgtkle p -ń ’fwa, lecz gdyby się rozbiły 
tem aktualniejszą. Jest ona programem fcr. j rokowania nawst sąsiadów i politycznych sprzy-
T&affego, on ją proklamował, podczas gdy przed
tem była tyiko doktryna o młocie i kowadle. 
Jeżeli program ten ma niespożytą żywotność, to 
ten, który jest jego dźwigną, pozostanie nią i 
nadal. Dajemy wyraz tylko, uc.uiiu  szerokich

miarzeńców, byłoby to fcaiłea da walki uaiwer- 
*akej, do przyjęcia w Eu-opie terdencyj polityki 
GćosohaLń, k tćri sn^l&zła swój skrajoy wyraz 
w billu Mac KRłeya. Zapatrywania ped względem 

/ r - k t a R  z Niemcasti u!egly whśaia u Niemców 
sf ;r, jeżeli głośno wypowiemy, że uważają one ' zurtnackich pożądanej zmianie, której dali wła- 
teraz tembardziej i właśnie teraz hr. Taaffego j żuk w,'rsz dwaj wybitni ich przedstawiciele. Kr o-  
jako męża sytuRcji. Być może, że przebieg rze- n a  w e t t e r  na zebrania- rękodzielników oświad
czy w Pradze pociągnie za sobą pewne konsek- czył: „jednolity okręg cło wy, czy nnja cłowa 
weseje..., być może, że i?ejm cioski w Łtyczniu |Nisotiec i Aa-tro-Węgier jest niemożliwą; przy- 
inny przedstawi obraz, być może, że rząd ma w > pu5zes?. ona a gór? jidea cłow? parlament i jest 
ręka środki, żeby stłumić terroryzm młodocze- f tsm tylko możliwą, gdzie są "jednakie stosunki 
chów. Gwałtownych środków rząd nie użyje; ła- I prcd&kcji. Wieika różnica podatku dochodowego 
godna, _sle silna ręka beznamiętnego męża stanu j jaż ją akeaożlśwą esyni. Może iść zatem tyiko o 
może jedynie dalej pomóda. Zapytajcie nie- | ttryfe ełęwą, z cłami wyrównawczymi..." 
mieekiej opozycji, czy ona pragnie innego prezesa P l e n e r  zaś oświadczył w Eger: „Austro- 
gabinetu?"... _ i Węgry są w położeniu korzystnem. W Niemczech

Mamy więc i tutaj zapowiedz pewnego zwrotu j dawca koslicja wielkich posiadaczy ziem- 
t. j. ża rząd musi się jąć npwyeh śreukow, Ę ^kieb i wielkich przemysłowców; ludność domaga 
żeby dzieła uspokojenia panztwa dokonać. : tią tam pctanienia środków żywności, zniesienia

Zapewne mandat członka wydziału k rajo -; cej ocj -boża, wolnego dowozu bydła. Nismcy mu- 
r-ego w Pradre po Zeithamerze zostanie nareszcie f z w*agnyeh, wewnętrznych powodów cła te ob 
Niemcom ofiarowany jako tymczasowa gwarancja j nł*yć j t0 baz żądanja kompensacji... Nasze zaj

stosunki przemysłowe, powstałe podczasugody.
W każdym razie Rada państwa, która za 3 

dni się zbierze, zastanie sytuację z a s a d n i c z o  
niezmienioną, ale wymagającą właściwych środ
ków, ażeby właśnie do zmiany niepomyślnej nie 
przyszło.

Wiedeń 3 grudnia.
(?) Stoimy wobec bardzo doniosłego perjodu 

w przebiegu spraw publicznych. Dzisiaj rozpoczy
nają się tutaj rokowania handlowo-cłowa z Niem
cami, a jutro zbiera cię Rada państwa na swoję 
ostatnią srsję. Zastaje ona sytuacją utrudnioną, 
ala zgoła niezmienioną. Szowinistyczne puzony 
organu opozycyjnego o przesileniu rządowem zo
stały zdementowane przez głównego przewódzcę 
opozycji.

zaś 
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starannego uwzględnie-wojny ełowej, wymagają 
nia..."

Należy się spodziewać, że rokowania siępo- 
wiedą. Nie stoi na zawadzie zobowiązanie Niemiec, 
żo każde ustępstwo muszą i Francji przyznać; t a 
k i e  s a m o  zobowiązanie mają Austro-Węgry 
względem Anglji, Francji, Belgji i Siwajcarji, a 
cd dzisiaj także i szględsm B u ł g a r j i ,  jak to 
ogłasza dekret rządowy.

Otóż Niemcom reegą być poczynione tylko 
takie ustępstwa, które mogą być przyznane i tym 
puńitwom. Okoliczność ta ogranicza ilość artyku
łów handlu ; atoli przy zawieraniu traktatów już 
nie tyle idzie o ustępstwa i o ich miarę, ile o 
stałość stosunków Idzie o to, żeby nawzijem ta
ryf cłowych na pewien przeciąg lat nie było wol- 

Plener przsd wyborcami w Eger wyłujzezył co zmienisć, ani zniżać, ani podwyższać; wtedy
swoje zapatrywania na sytuację, nie szczędził z a - ' rolnictwo, pm m yił, handel wiedzą jak stoją, jak 
nutów  Czechom i rzidowi, ale utwierdził kosie- 3;'ę mEją u-ządzić i mogą się ursądzić, wiedząc,
Ciuość ugody i pojednania, przyczem powiedział: że zmiany im nie grożą.. Przemysłowcy niemiec-
„Jl.k się rstczy dalej rozwiną? nikt nie wis i by- cy pojęli jut, że oni płacą cła rolnicze cd przy-

inassej byłyby już se zwrotu w styczniu wynikły 
nas-ę; stw& 
r
Etępstw.
Te pr-»;te i jasie  skuiki u nas cle n&stąjsiiy, dis 
tegn wftrsyreuję się od stawiania jukichkolwiek- 
fcącż horoskopów na przyszłeść". Żs atoli docho
dzimy dśj jsksegoś zwrotu, do jsitiegf ś przesilenia 
w Chłej akcji u godowej i w csjei polityce wewsę- 
tasnej, to także Plener ze strony eposy.ji zapo 
wiedzieł. „Żądania naszego Btroaaictwss, wynika
jące s teraźniejszej sytuacji, p o d n i e s i e m y  w a 
w ł a ś c i w y m  m i e j s c u  i c z a s i e  i pokaże się, 
czy rząd będzie mógł dalej grsygłądać się roz
wojowi rzeczy w Czschaeh k rękami ztłożonesai". 
To znaczy, że eposycja wystąpi już przy general
nej debseie budżetowej s p o itiia ta» i swojsmi, s, 
rząd będzia usiał sposobność zssnaezyć, żs spra
wa pokoju w paónwia je?t dla niego nsjważaiej 
azą, cna taż i całą dalszą r.kcj^ rząda dykiowzć

Zipcwkdsiaieia jaż poprsedcio, że w tem 
tylko znaczeniu dochoozimy do pewnego zwrotu, 
a ta ostatnia cesja Rady państwa będzie batdso 
doniosłą.

Rckdw&cia s Niese&mi mają znaczenie cis
ty] ko dla Au.stro-Węgier i Nieisisc, ale uaiwar- 
ealne. l is ie  o to, czy ma tiwsć dsłej wojna clo- 
wa wszystkieb z wszystkiissl, esy też tos nastą
pić powrót do polityki traktatów, opartych na 
wzajemnych ustępstwach, na wyrównywaniu ró

zbytu wzzełakiego, skoro iudacść robotricss ledwo
Iriebaje mieć 
przemysłowcy

węgierscy także jn i wiedzą, że ich powo- 
dzłnie zalśży od dobrobytu rolników; j iżeli rolni
cy msją dochody, ts  ssegą kupować wyroby prze
mysłu.

Więc przeciwieństwa interesów nie ma — 
przynajmniej w pewnych granicach, k lóre zosta
wiają dosyć przestrzeni do zawsrcia korzystnych 
traktstów. Rolnictwo muii zyskać, ale przemysł 
wcale tracić nie potrzsbaje i nie może.

Takie są widoki i stosunki w chwili, gdy 
hr. KUnoky otwiera konferencję dla rokowań 
handlowo cłowych. Idzie o in terna każdego z nat; 
sprawy te bezpeśrednio każdego z naz dotykają, 
a zarazem niemniej jaut pewnem i uzoanem, że 
traktat handlowy jest zarazem najlepszym sposo
bem zacieśnienia politycznego przymierza między 
sąs.eduiemi państwami.

W sprawach tych, odnoszących się do sy
tuacji wewnętrznej i do rckowań handlowych od
bywają się codziennie narady ministrów.

Ze źródła bezpeśredaiego dowiaduję s5ę, że 
powodem uchwały kapitał gnużnieńikiej i pomań- 
L-kiej, oddającej Papieżowi wybór kandydata na ar- 
cybiskupstwo, było przekonanie, że i druga lista 
kandydatów kapitalnych zestanie c a ł a  przez 
rząd pruski odrzuconą Otóż Papież wybrał już 
kandydata, Polaka, którego, jak się w Watykanie
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(Ciąg dalszy.)

— Daleko, bo daleko — kończył myśl swoję 
pan Aleksander Bntowt, krępy, rumiany człowie
czek, uosobienie zdrowia i dobrobytu.

—■ Potrzebujemy dużego mieszkania — tłóma- 
czył mu WyszowskL częstując cygarem — a o to 
najłatwiej w tych Btronach. Gdzież-byś pan zmieś
cił w teraźniejszych modnych klatkach takie 
oto biurko, taką szafę gdańską, albo zresztą 
którykolwiek sp rzę t, sprowadzony z naszego 
eks-p&łacu ?

Butowt nieznacznie się uśmiechnął i spoj
rzał w stronę żony.

— Niewolnicy własnych gratów 1 — wzrok ten 
mówił wyraźnie.

— Pyszne cygaro! — rzekł głośso pan Ale 
kaander.

Istotnie wyborne było, i Wyszowski skłonił 
Się lekka z miną znawcy, a potem ziewnął ukrad
kiem i zapytał pani Amelji:

— Czy będzie dziś herbata?
— Zaraz będzie — odparł* obojętnie, nie 

' f  przerywając rozmowy z panią Batowtową
Ale spostrzegłszy w chwilę później pewien 

niecierpliwy ruch męża, rzekła do niego, aby myśl 
jego zająć

— A gdzież to dzieci ? nie przedstawiłeś pań
stwu Butowtom naszego Adasia.

Twarz Wyszowskiego ożywiła się na te 
słowa, i otworzywszy drzwi do dziecinnego poko
ju, zawołał:

— Adariu, panienki, chodźcie tu zaraz!
Weszła wtedy trójką ślicznych, strojnych

dzieciaków, na których widok rozjaśniły się obli
cza gości.

Nastąpiła prezentacja. Paai Wyszowska 
rzekła:

— To mój syn Adaś, a to Dorcia i Mima.
— Teodora i Amelja — dodał mąż.
— Mima przezwał ją tata — wtrąciła Dorcia, 

ładna, ośmioletnia dzieweczka. — Ale imieniny 
obchodzi razem z mamą.

Mima, młodsza od niej o dwa lata, zawojo
wana tak przez nią jak i przez Adasia, błękitne- 
mi oczyma patrzała niespokojnie, jakby coś złego 
mówiono o jej małej osóbce.

Cłopiec wyglądał na dorosłego kawalera w 
miniatuize. Był drobny, elegancki, nie miał w 
sjbie nic dziecinnego. Koło uit, cokolwiek krzy. 
wo złożonych, błąkał się wyraz pogardy, czy 
goryczy.

Gdy panowie usiedli przy o kale opodal, on 
stanął przy nich, mięszał się do rozmowy 1 po 
prawiał ojca.

— To już wszystkie twoje dzieci? — spytała 
pani Butowtowa, oglądając się.

— O, nie; — odrzekła pani Amelja — naj
starszą moję dziewczynkę widziałaś może w ku
chni ? Ona wyręcza mnie w gospodarstwie i nie 
pokaże »>ię wam, póki nie będzie ubrana. Pracuje 
jak mrówka, od rana do wieczora.

— A wesoła, jak ptaszek ? nie ? — dokończyła 
pani Butowtowa.

— Życie nasze takie ciężkie — odpowiedzia
ła pani Wyszowska — że dzieci nawet nia mogą 
być wesołe, a szczególniej Ludka. Ona mi
jest we wszystkiem pomocą; to nie córka, to jnż 
przyjaciółka.

Zajrzała do gościnnego pokoju i poprosiła 
gości na herbatę. Cała smaczna zastawa cze
kała już przygotowana i Butowt mógł za
pomnieć , że się znajduje w dumu zrujnowanego 
szlachcica.

Starsi zasiedli wskazane przez gospodynię 
miejsca, trójka dzieciaków wpadła na pozostałe 
krzesła, sprzeczając się i hałasując. Mizerna, 
zwiędła twarzyczka Adasia przybrała na chwilę 
w tej walce o miejsce wyraz dziecinny. Chodziło 
im głównie o to, by siedzieć jak najbliżej koszy
ka z pomarańczami.

Słabe nerwy pani Butowtowej wytrzymały 
próbę ogniową.

Am matka, ani ojciec, nie zwracali uwagi 
na zachowanie się dzieci.

W tem wszystko troje ucichło i oczy wle
piło w jeden punkt. Weszła do pokoju mało co
większa o i  nich dziewczynka i z napomnieniem 
palec na nstach położyła. Ten ruch wystarczył. 
Aż do końca wieczerzy spokój panował przy stole
i rawet Adaś na pytania Bata*ta nie tak śmis,ła 
jak przedtem, odpowiadał.

Ludka krzątała się tymczasem cicho i zrę
cznie, me wpuszczając di) pokoju Wincsntswej.

Nalewała herbatę, rozdawała sama, usługi
wała gościom i rodsicous, a gdy już im nie była 
potrzebna, zajęła się dsiećmi.

Starsi rozmawiali o kolligacj&ch i Łtostuu- 
ksch całej jednej prowincji polskiej, w czem byli 
niezwykle biegli państwo Wyszowaey i pani Leonia.

S Butswt wtrąca! od czasu do czasu jakieś 
słówko, m c a t  czasem nowe nazwisko na pa.twę

ich genealogicznych wiadomości, a tymczasem 
uważał p.lnie na każdy ruch krzątającej się dziew
czynki i zdawało mu się, że dostrzegł przedwcze
sną dojrzałość w jej czarnych oczach, a we wizyst- 
kiem, co robiła, ład i zastanowienie.

— To jakby nie ich córka — pomyślał i wciąż 
z rozkoszą patrzał na nią.

Ludka, dopilnowawszy aby dzieci zjadły 
prędko i czysto, szepnęła coś do uszka każdemu 
i mała gromadka z ukłonami opuściła jadalnią.

Przez niedemkniste drzwi dochodziły ich 
głosy, często wesełe śmiechy i ksmenda Adas:a, 
a wszystko to mięszało myśli paca Butów ta, któ
remu żal było, że j ’g j dziewczynka odeszła także 
i że ca nią patrzeć już nie może.

— O ezsm się pan zamyślił? — zapytała 
uprzejmie pani Wyszowska.

— O tem, jak szczęśliwą matką jesteś pani i 
jak zsuaroBłcię pani tej rozsądnej, miłej Ludki— 
odparł bez namysłu.

Pani Wyszowska, która pisiwsze stawa jego 
przyjęła z bolesnem zdziwieniem, bo nie pojmo
wała, jak może być szczęśliwą matka, nie mająca 
za co wychować czworga swych dzieci, uśmie
chnęła Bię jedn«k, gdy UiłyszsL pochwałę córki.

— T«,k — rzekła — to jest moja psc;.e:;ba je
dyna.

— A jaka zdolna przy taiej pr*-.ktyesii£Śdi — 
dotkł ojciec z dussą. — Ja essa uczę ją hietorju 
i widzę, że w Kiczem nie ustępują tak bystremu 
chłopcu jak Adaś.

— Zawołaj jej tu  na chwilę — wtrąciła pani 
Letnia, a matka chętnie uczyniła zadość jej ży-
CZSsEKU.

Wbiegła Ludka, już nie tsk poważna, j ‘k
wprzódy, z hkkim rumieńcem i iyw&esti ocz
kami. Z pieszczotą przytuliła się do maiki.

Pani Butowtowa i mąż jej raprzemian za
dawali jej pyt’,nu, na które śmiało odpowiadała, 
a gdy ojciec chciał wiedzieć, jaką grę rozpoczęli:

— Bawimy s ę  w Wjścigi — odparła.
— Jakże to? — zuwotaaa pani L onia.

Ludka n n  zdążyła dać objaśnienia, ba w taj
chwili na krzyk ddecka zerwali się wszyscy i po
biegli.

Pierwszą była Lulka, a sa n a matka.
Państwo Baiowtowie, wchodząc ost&tal, ro- 

baczyli już akt crugi tegedji, jak Wyszowski 
trzymał za rękę wcale- nieialęknionego Adasia i 
źądfcł od niego objaśnienia.

Z pomocą poszkod-jwanej Darci i obojętne
go świadka, Mimy, utkło się ojcu dajść prawdy. 

DAeci bawiły s ę  w „wyścigi".
Ludka i Mir&a, stsjąc na krzesłach, cpsrte 

o poręcze seb, jak o bslkan trybuny, przypatry
wać eię miały przez grubasy kotrtae lornetki, j»k 
Adaś wyprowadzał Dardę w roli zwycięskiego 
konia i w dał:

— Ftne-Mouci e, lat cztery, własność J  Dobro- 
gosta — przyczem naśladował on do złudzenia 
przekrzyczany głoi i śmieszną wymowę jednego 
z cdonków wyścigowego komitetu.

Gdy Ludkę odwołano do starszych, pomy
słowy Adaś, aby nie przsrywsć zabawy, jął prze
prowadzać po sienie Dorcię, którą ta podróż nu 
czterech ncgach zgczęłs nużyć. Wprawdzie nie 
było w prcgr&mie, aby Fine-M ouehe, zmęczona 
wyścigiem, wierzgała, ale Darcia wierzgnęła, za 
co Adaś skarcił ją natychmiast ojcGwską sjńcrutą, 
tak jednak nisszczęśliwie, że na policzku i tłustej 
lącsca wystąpiła btata, a gćżiścj cseiwaas pręga.

Ciąg dalszy nastąpi.
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spodziewają, rząd praski przyjmie, gdyż zgoła nic 
zarzucić ma nie może; jest to prałat sz^ztrze pol
ski, ale będący przedcwszyzlkiem kapłanem, ppl 
nym dachu ewangelicznego. Nazwisko jego ma być 
niebawem ogłoszone.

Berlin 1 grudnia.
(:) „Koepeniker-Krawalla bodaj czy bie bidzie 

miał skutkó# zgułu niesp*dzi6wanycn. Gwaitem 
narzucono .o jcl e’ demokracji odpowiedzialność 
za tę koepenicką bójkę robotników z żandarmerią, 
więc teraz powszechne oburzenie robotnik*1 w na 
surowość wyraka jest wodą na młyn socjalistów, 
którzy zaliczyli asąazonych do liczby swych mę
czenników. Wszystkie robotnicze sto larzyizenk w 
całjch Niemczech odbyły zgiouiadtania, na któ 
rycn podniesiono, że z robotnikami poetępuje rząd 
tak jak gdyby oni podlegali iakiraś wyjątkowym 
c&Uwom. a zatem i robotnicy powinni zachowy
wać się odpowiednio, t. j. nważać tię za odrębny 
obóz, otoczony wrogami. Niektóre burzliwsze sto- 
warzytŁeria postanowiły zawiesić robotę; nad rze
ką Ruhr, w licznych kopalniach, już się n*ffe'c 
bastówka zaczęła, ale pisma socjalistyczne odra
dziły tej demonstracji. Trwa tedy spokój, ,le w 
głębi warstw robotniczyca odbyra się stizenie.

W krótkich słowach, koepenickie z tburienie 
tak się przedstawia Wieś Koepenick, gdzie ftbry- 
ka przy fabryce, leży i aż pod Berlinem i może 
wkrótce będzie do niego wcielona. Ludność fa
bryczna, w ególe burzliwa, jest w Koepenicku je
szcze burzliwsza, niż gdzieindziej, co się tłumaczy 
wpływami wielkiego miasta. Tu bćjki są raeczą 
zwyczajną, ale też zwykle kończą się tylko Bińca- 
m: ; policja dawniej nie mięazała się do tych „do
mowych rozpraw". Inaczej się stało po zniesieniu 
ustaw wyjątkowych; władza poataros iła okazywać 
Wszędzie, we wszystkich sprawach z robotnikami, 
surowość ogromną, .by przeKonać socjalistów, że 
i bez ustaw wyjątkowych da sobie radę. W:ęc też, 
pomimo ostrzeżenia koepeoickiego ouraiistrza, źan- 
larmerja rzuciła się rozpędzać walczących ze sooą 
robotników i wywołała skutek wprost przeciwny: 
walka się zaogniła. Żaniarmom, manipulującym, 
"ałaszami, odpowiedziano drągsmi i kamieniami. 
Trzeba było wezwać pomocy wojtka. Po oczyszcze
niu placu, znaleziono na nim kilku ciężko ra sych 
robotników i zabitego żandarma Mullera. Wdro
żone śledztwo wykryło, że głównymi winowajcami 
zaburzona byli robotnicy znani z bur iii tego u- 
tposobienia. Dziewięciu ich posadzono na ławie 
osKarżcnycn Rozprawa sądowa trwała im cztery. 
Prokurator dowodził, że socjaliści urządzili to za
burzenie, a obrońcy, oskarżeń, i .ędziwy burmistrz 
koepenicki obwiniali nietakt policji, która powin- 
na była ostrożniej postępować z krewką ludnością 
i w ogóle nie mięszac nię do bójki, a tein mniej 
iooywać jzabel. Że »ię *rew poiałf, to jest wy
łącznie winą poiicy.nego zbytku gorliwości. Pomi
mo tak poatawion >j sprawy, trybunał zasądził 
trzech robotników u' siedm łat więzienia, jeduego 
na poi Bzohta roku, a resztę od lat cztereeh do 
miesięcy dwóch domu poprawy. Wyrok ten jest 
rzeczywiście za oetry, bo wcale nie udowodniono, 
iz oska zeni przyczynili nię do śmierci żandarma. 
Zasądzono ich za „zamącenia spokoju". — Ważna 
jest to sprawa i jej zakończenie jedynie z tego 
powoda, Ze socjaliści starają się wyzyskać ją dla 
obudzenia w robotnikach nieufności do sądów.

W protestancki dzień zaduszny, w przeszłą 
niedzielę, oabyło się na cmentarzu miejskim 
Friedrichgfeldzkim poświęcenie budynku, który 
nazwano „Columoarinm". Wzniosło go Towa
rzystwo palenia zwłok. Simo „pośr:ęceiiie“ od
było mę w ten sposób, że rajpierw śpiewacy 
operowi wykonali chorał, potem radny miejski 
Matterne wygłosił mowę, następnie znów zaśpie
wano pieśń Goethego lieber allen Gipfeln ist Ruh 
i w końcu obejrzano budynek wewnąfz, gdzie 
juz znajduje się dziewięć urn z popiełasi zmar
łych członków towarzystwa. Tłum dość wetki 
przypatrywał się tej uroczystości, ale nie dostrze
głem najmniejszej admir ii dla tego iwrotu ku 
pogańskim zwyczajom. Jest już w Niemczech, 
mianowicie w Gotha, od lat kuka takie Kolum- 
barjum, mówiono mi jednak, że urn w niem 
mało, pomimo nieznużonbj agitacji za paleniem 
zwłok.

Ze spraw parlamentarnych nie ma na razie 
nic ciekawego. Toczą rię i oufne targi między 
rządem a stronnictwami o głosy za wnieBionemi 
projektami. Finansowy prz«jdzie aość łatwo, z 

ryjątkiem poaatkr od spadków, który musi być 
zmieniony, bo żadne Btronnictwo me godzi się 
na to, aby najniższy podatek zaczynał się od 
spadku 9Ó0 r>arek wartości, lecz, wszyBtk e pro
ponują cyfrę *naczuie wyższą, mianowicie od 5 
do 10-ciu tysięcy marek. Miąuel obstaje przy 
Bwojem, utrzymując bardio słusznie, że właśnie 
małe, ale bardzo liczne spadki dadzą skarbowi 
pokaźny dochód. — Projekt szkolny musi być 
przerobiony, bo ani konserwatyści, ani postę
powcy, nie mówiąc j«ż o katolikach, nawet za
stanawiać się nie ehcą nad gosslerowsi.:m elabo
ratem Naucza ie nie może być upaństwowione 
z ujmą praw rodzicielskich. W tym duchu zapa
dły’ uchlały biskupów pruskich, którzy w tych 
dniach naradzali się * Kolonji — Wreszcie 
ostatni projekt z trzech głównymi — gminny — 
ma stanowczych nieprzyjaciół tylko w jui krach. 
Dla katolików jest on dość obojętny, więc też 
zgodzą się nań za kompensatę, miarowicie za od
wołanie edyktu, -kazającigo Jezuitów na wygna 
nie Centrum stawia tę kwestję bardzo rozsądnie, 
mówiąc i skoro znieśliście urtawy wyjątkowe p’ ze- 
ciw socjalistom i anarchistom, skoro postawiliście 
zasadę, że za doktryny społeczne, za torowanie 
dróg przewrotowi nie można Bkazyw ac na wygna
nie. to jakimże prawem za chowaj jcie bsnni :y,ii y 
edykt przeciwko kapłanom chrześcijańskim, dła 
tego jedynie niemiłym pastorom, że gorliwym 
i szczęśliwym w swe pracy?

Sprawa ta rychło Bię rozstrzygnie; zal?twić 
ją może tylko parlament który cię zbierze jutro 
t. j. 2 grudnia, lubo regularne oosiedzeria zacznie 
dopiero za tydzień, gdyż w sejmie pruskim eto.,ą 
na porządku dziennym ważne sprawy, a wielu 
postów zasiada w obu prawodawczych insty
tucjach. ____

Z Izby s»ądowej.
Lwów 4 grudnia.

{Zabójstwo)
Jak wszystko zależy od kąta patrzenia na 

rzecz, tak też i zbrodnia na pozór najmniej bu 
dząca interesu, choćby już dlatego, że przy n i j 
w grę wchodzą niskie namiętności i sytuacje z 
wódczanego podniecenia, często dla sprawozdawcy 
nastręcza sposobność do ciekawego atudjum i 
psychologicznej analizy.

Wychodząc z tej zasady, zaznaczamy zbro
dnię zabójstwa, która była przedmiotem ciągnącej 
się przez dwa dni rozprawy.

Na ławie oskarżonych zasiada Paweł Tur
czyn, narobczak, i jego pan a wzgiędnb ekonom 
na* toiwarku 00. Dominikanów w Górach, z po

wierzchowności i całego sposobu puslępowania wy
glądający na jednego z owych „półpanków", jak 
pewną kategorję ludzi swykł nazywać Ind ruski.

Ekonom ten nazywa się Jozef Marynowiki, 
liczy lat 25, jest rodem ze Złotego Potoka, żo
naty, ojciec jednego dziecka.

Prokuratoria państwa zarzuca mu, że zachę - 
tą, radą, a nawet rozkazem nakłaniał swego pa
robka Kością Tarczyna do napaanięcia ni stąd 
ni zowąd na dwóch włościan w karczmie w Błyszczy ■ 
wodach i stał się przez to winnym współudziału 
w przestępstwie przewidzianem w § 140 UBtawy 
karnej. Za zbrodnię tę kodeks karoy wyznacza 
5 do lo  lat ciężkiego więzienia.

Drugim obwinionym jest Kość Turczyn, li
czący lat 25, religji grecko katolickiej, pozostają
cy już od sześciu miesięcy w więzieniu śled.zem.

Pod względem jurydycznym cała rozprawa 
zmierza do wyświecenia jednego wątpliwego pun
ktu:  Gzy ekonom Marynowski istotnie zawini: 
współudziałem w zabójstwie popełnionem w kar
czmie błyszczywodzkiej na osobie Piotra Basinka 
i ciężkiem uszkodzeniu ciała jego towarzysza Pa
wła Macibocha, czy też właściwy bprawca tych 
obu zbrodni parobczak Kość Turczyn, przyznający 
się skądinąd do winy, chce z nieznanych pobudek 
pociągnąć za Bobą ao więzienia także i ekonoma 
Marynowskiego.

Oto co stanów, statum ąuaestioris całej roz
prawy, to rzeczą do wyjaśnienia ciężką, tak ze 
względu na sprzzczne zeznauia świadków, jaki na 
ich bałamutne tłumaczenia się

Owóż rozprawa rozpoczęła się pod przewo
dnictwem p. Janowskiego, sęnziami są panow:e 
racizcy Fiiger i Frank; zastępcą prokuratora jest 
d Heiaerer; z obroną Marynowskiego wystąpił p. 
Krygowski, po stronie obżałowanego Kością stoi 
z cbroną p. Domiczek.

Oskarżony Kość Tu. czyn — chłopak krępy, 
barezymy, o dobrodusznym wyrazie swej pucuło- 
watej twarzy, usposobię da widać cholerycznego — 
robi zeznania systematycznie, odpowiada na pyta
nia zrwsze tak samo, a mimo, że sześciu świadków 
przemówiło na j go niekorzyść, oświadcza czelnie: 
„Ekonom wsich pobuntował."

Według jego zr-znań, tak się rzecz m iała : 
12 lifca r. b. ikonom dostawiał do klasztoru 
Księży Dominikanów tarcice na 7 wozach. Mię
dzy furmanami znajdował się i Kość Tarczyn, 
na którego też wozie powracał Marynowski po 
złożeniu deBek i załatwienia irteresów w Żółkwi. 
Zanim jednak wyjechano z miasta, zaprosił eko
nom wszystkich parooczaków do szynkiwru Olear
czyka i tu kazał im dać wódki, kiełbasy i Chle
ba. Wódka ta mogła silnie ich podchmielić, bo 
przedtem już ksiądz przeor uraczył ich litrem 
gorzałki.

Owóż Kość utrzymuje, że jeszcze na dzie
dzińcu klasztornym drogi parobek Audruch Kra
wiec mówił ma, że w Błyszczywodach mają ich 
jacyś ludzie bić na drodze, a więc dobrze byłoby 
się azbrrić w tęgie pałKi. Chłopcy wzięli też kije 
z płotu na fury i w hu mórz*, „hejże na Soplicę" 
wybrali się w drogę. Na pierwszej furze jechał 
Marynowski z K ościeir; przed Karczmą w Błysz
czywodach miał on wstrzymać konie, podać Koś- 
ciowi ciężką laskę z gałką ołowianą i powiedzieć. 
M sz dwadzieścia centów, idź do karczmy, a bij 
tych chłupów.

Kość pvzez uchylone drzwi od podsienia 
karczmy ujrzał istotnie dwóch wieśniaków stoją
cych op .d-,1 szynkwaia, za którym sprzedawał 
wówczas wódkę jako w dsisń szabasu wezwany 
na świadka Stefan ChomisK. Arendarz Majer 
Chaim Reis spał wówczas w ukierzu i dopiero 
zbudził się na ygiełk i krzyki wszczą*ej bójki. 
Kość bowiem, który z początku wzbraniał się bić 
cudzych, nic ma nie winnych ludzi, na iłowa e- 
konoma: „Idź oij na moją odpowiedzi: Inośc" — 
wziął podaną zobie laskę i skinąwszy na furma
nów z dwóch innych wozów, wpadł z mmi samo
trzeć do izby szynkownej. Stukano zaczepia, więc 
.ta.-ym obyczajem przybyły z Kościem patouek 
B czyuilri udertył jednego z Błyszczywodziau Ma- 
cibocba w twarz i to tak,że „ne  i c n a  m e n u  L 
l i a a ż  n a  ze m l i "  a bohater tej całej hislorji 
Kość, uderzył drugiego Bacieka laską w głowę. 
Ugodzony zaraz s i ę  z m a r t w i ł ,  co ma zna- 
ckjć, że zwalił cię na ziemię bez przytomności. 
Wśród bójki miał jeden parobczak zachęcać dra 
giego: „Bij, kiedy ekonom kazał" — a właśnie 
tę okoliczność podnosi pi .kurator jako dowód, 
żs M. ryi owaki z buty, która jeBt jednym z jego 
głównych przymiotów, zachęcał swych ludzi do 
gwałta publicznego.

Drugim potępiającym go dorrodim jeat jefto 
laska stawiona przed oesy sędziów przysięgłych, 
jako lico sądowe. Laskę tę miał Kość dostać tuż 
przed wt-jściem do karczmy od Marynowskiego i 
słyszeć przy tem rdowa: „Idź, a bij dobrze". — 
Wprawdzie w pierwszem śledztwie Tarczyn bral 
wszystko na siebie, aie czynił to —- jak’ powia
da — z obawy, ażeby przez inne zeznania nie 
stracił miejsca u swego służbodawey.

Pr z e  w. A skądżeś wiedział, że Marynowski 
chce, abyś jego zgnła w nic nie mięsził

Os ka r ż .  Ja to wymanipnlo walem.
P r  ze w. J tk  to wy manipulował ?
Os k a r ż .  Kiedy mnie żandarm prowadził 

z dw ma innymi, to nas spotkał na drodze eko
nom i mówił, że z nami nie był on, jeno brat je
go w tym dołu, kiedyśmy chłopa na B}yszczywo
dach ubili. I tak ja zmiarkował, że trza go kryć. 
Nie mówiłam też przy pierwszym protokole nic o 
Marynowskim dopiero kiedy mi ci, którzy se 
mną w Żó)kwi rarem siedzieli, poczęli doradzać, 
żeby Bze e ą prawdę powiedzieć, tak i ja zrczął 
panu sędziemu mówić to, co mówię dzisiaj i co 
aawsze mówiłem. Tak mi pinie Boże dopomóż, 
jak oni Krzywo nie przysięgają:

Dragi oskarżmy wypier~ się stanowczo wszel
kiego prozumKma z Kościem. Jadąc z nim na 
wozie spał, 20 centów przed karczmą nie dawał, 
w szynkowni u Olearczyka parobkom kijów na 
bitkb zabierać nie kazał.

Marynow ki mówił to wszystko z dziwną mo
notonią i re epokoiem, na który zdobywał Bię 
z pewnym wysiłkiem.

W zeznań ach wikła s-ę w małe sprzeczno
ści. Trzech świadków, zadaje kłam jego pow5e- 
dze-dn, jakoby spał w chwili, kiedy z Kościem 
zajeżdżał przed karczmę w Bijuz izywodach.

P r z e  w. Czemuż Mirynowjki nie mówi praw
dy, jak przyBtoi człow iekow i mającemu czyste 
suimenie?

Os k a r ż ,  milczy uporczywie.
Wchodzi świadek Rze ka, kucharz z klasz

toru 0 0 . Dominikanów w Żółkwi. Komiczny to 
typ miejzczsnica z podgohvą czupryną, w cza- 
mirze, którą, przernsw-ając głosem piskliwym, 
ciągle poprawin.

P r t e w .  Cu Rzepka wie o bójce w karczmie 
błyszcz; woazki**j ?

Świ ad.  Nic, tylko tyło, co tam ludzie ga- 
d ii W dniu, kiedy chłopa ubili furmani, byłem 
w Żółkwi w kuchni. Fary już miały odjechać, kie
dy ja wyszedłem na podwórze i tu ujrzałem A n -  
druth* Krawca zbierającego patyki Ej chłopcy!

— zawołałem — pewna nnroDiliście gdzie, zbyt
ków, bo tu było d~;óch ludzi na skargę da ki. 
przeora, a teraz bić się bez małka z nimi bę
dziecie.

P ro k . Więc Rzanka nie widział tego dnia 
wcale inrczyna?

Ś w i ad . Nie, ani nic mu nie mówiłem. Le
karze Badowi dr. Fesgel i Gabl na podstawie 
sprawozdania komisji lekarskiej z obdukcji zwłok 
zmarłego skutkiem poniesionej rany Piotra Bs 
BioKs, wyaaią swói sąd tak co do jakości uszko
dzenia, jak i narzędzia, którem je zadać było mo- 
żr.a. Dr. Feigel orzeka zatem, że przy pieiwszych 
oględzinach lekarskich jeszcze za życia BasiuKs, 
skonstatowano na jego głowie ciężkie uszkodzenie 
kości skroniowej i z- gniecenie jej aż do opon 
mózgowych. Nadto zauważono pęknięcie kości 
czaszkowej, ranę skórną i sian gorączkowy (38% 
stopni), który był znakiem wywiązującego się za
palenia opon mózgowych. Choroba ta jeśli na- 
tycnmiart rie używa f  ę środków antyseptycznych, 
bywa zazwyczaj śmiertelną, a więc śmierć Basia
ka zostaje w ścisłym przyczynowym związku z za
daną raną w głowie, a względnie z ulerzeniem 
laską, którą tu przedłożono jako ccrpus delicti.

Lek. Gabl zgadza się co do joty z orzecie 
niem pierwszego.

Obrońca. Krygowski zapytuje dr. Feigla: Czy 
słowa rzeczone przez Baaiuka w szpitalu, jakoby 
ekonom był włośJwą nrzyczyuą jego śmierci, 
mają wagę ścisłego świadectwa> czy Uź raczej 
wziąć je tm b a , jako majaczenie na karb silnego 
wstrząśniemy mózgowego ?

Lek. Gabl odpuwiada, że jedno i drogie mo
żliwe. Stan chorego nie był tak gorączkowy, iżby 
pi iwize legi# zaznam a przed sędzią śledczym 
w Ż > kwi nic miały żadnej wagi. Jedn ikowoż ze 
względu na powstałe zapalenie opon mózgowych 
nie możoa ich uważać za niewątpliwie pewne.

Przewodniczący daje do odczytania pro
tokół żandarraerji i doniesienie Simkows żan- 
darmg, który aresztował trzech parobków z Gór: 
Karola Baczyńskiego, Gurgulę i Kością Tarczyna.

Z protokołu i doniesienia okazuje się, że na 
Marynowskiego pada cień podejrzenia, jakoby 
wracając w dobrym humorze z buty niedoszłej 
inteligencji małomiejiczańskiej kaz^ł bić chło
pów, jacy im się tylKo po drodze nawiną.

Obrońca Marynowskiego dr Krygowski 
przedkłada trybunałowi dwie prośby: 1) Żąda 
odnezenia rozprawy do dwóch dni, dopókiby me 
przesiachano 5 świadków, parobków z folwarku 
w Górach. Ci mieli słyszeć, ze, kiedy Marynowshi 
po raz pierwszy dowiedział się o zabicia chłopa 
w Błyszczywodach, sKarcił za to ostro Tarczyna 
i pociągnął go odpowiedzialności tem w‘ęcej, iż 
Kość Tarczyn przechwalał się ze swej zbrodni 
przed innymi. 2) Z ,d obrońca, aby zaż|dać od 
sądu powiatowego w Żółkwi informacji, kiedy za
czął odsiadywać karę w jednej kaźni z Tarczynem 
Ludwik Moroz. Ten bowiem wywarł tak stanow
czy wpływ na zeznania Tarczyna, że kiedy ten 
przedtem brał cuią odpowiedzialność na siebie, od 
czasu namów Moroza ciągnąć począł za sobą i 
Marynowskiego. Ludwik Moroz działał w tem ze 
złośliwości, gdyż ekonom oadalił go jako pijaka 
ze «łużby. Była to więc ehęć zemsty.

Obrońca Tarczyna p. Domiczek żąda, aby 
z uchyleniem zarzut i zabójstwa w nieprsyjażnym 
zamiarze, sądzono Kością nie za zbrodnię, ale za 
przekroczenie §§. 335 i 411, czyli za pobicie i 
nieostrożne obchodzenia Lę z pałką.

Z całego toku śledztwa widać, ze Turczyn 
nie znając zgoła tych dwóch Błyszczy*odzian, 
któiych napadł w karczmia, nie mógł żywić ku 
nim nieprzyjaźnych zamiarów. Nadto zbredma, 
któr mu p. proKn ater zarzuca, zbyt jeat ciężką, 
by Tarczyn o i  razu w nią popadł.

Trybunał odmówił wszystkim Lrzam proś
bom i »1 rmułuwał 4 pytania główne do odpo
wiedni dla sędziów przysięgłych.

Dwa z licu odnosiły się do Tarczyna: Czy 
winie a zbrodni zabójstwa z nieprzyjaznego za
miaru ? — a dwa do Marynowikiego, czy wi
nien współudziału w niej.

Obrońca Marynowskiego Dr. Krygowski o- 
kazując chwlejność samych podstaw oskarżenia 
przeciw ckonomow żąJa zupełnego uwolnienia go 
i z ufnością dobrej sprawy skhdajego losy w rę
ce sędziów przysięgłych.

Sędziowie przyiięgF po długiej naradzie od
powiadają na pierwsze pytanie 2 głosami „tak",
6 głosumi „nie", 4 „tak" z opuszczeniem słów 
„z nieprzyjaznego zamiaru".

Przewodniczący i prokurator robią uwagi, 
że opuszczenie tych słów zmienia postać rzeczy. 
Czyn nie popełniony z nieprzyjaznego zamiaru 
ais raczoj skutkiem nieostrożności nie zalicza się 
do zbrodni, ale do przekroczeń ciężkich. W ta
kim - ię> razie trzebi by s ę przychylić do prośby 
obrońcy Turczyna p. Dom czka, żądającego, by 
sądzono go za przekroczenie paragrafu 335.

Po sformułowaniu odpowiednich pytań, sę
dziowie dali odpowiedź następującą:

Na pierw,.ze pytanie 6 głosami „tak" 6 „nie", 
na drogie pytanie 10 „tak" 1 „tak“ z ogra Licze
niem ztrzotu, 1 „nie".

Na trzecie pytanie: Czy Józef Marynowski 
namową, radą, rozkrzem, sprawił i zarządził, że 
Turczyn działał tak nieostrożnie wzgtędem Ba- 
siuka, iż len według łatw ych do przewidzenia  
skntKÓw, m ógł ponieść śmierć ? — 12 gło lów 
„nie".

Na czwarte pytanie: Czy winien wapółućL a 
łu w przekroczeniu § 411 — 6 głosów „tak", 6 
„nie".

Na podstawie werdyktu sędziów przysię
głych c. k. Trybunał uwolnił zupełnie Mnrynow- 
Bkhgn, a Kością Tarczyna skazał na 10 miesięcy 
ciężkiego aresztu i na zwrócenie odszkodowania 
żonie .bitego Basiuka w kwocie 45 zł.

Koniec o godz. I V ^  w nocy.

Odkrycie Kocha.
W szpitalach Iwo, .kich zaszczepiono dotąd 

płyn Kocha dziewięciu chorym. U wszystkich t r 
akcja objawia aii ot iwidłowo, u niektórych gwał
townie. Pięcia chorych szczepiono po raz drugi, 
także dwoje dzieci w izpitalu świętej Zoiji. Do
tychczas wzięto do badania tylko przypadki gru
źlicy skóry, itawów i kości. W sobotę przyjdzie 
kolej ną gruźlicę krtani, oluc i otrzewny z od
działów prymarjuizó i? dr. Widmanta i Sawic
kiego.

Szczepienia i demonstracje chorych odbywa
ją się codzień o godzinie 10 rano. Reakcję zaś 
wywołaną mogą lekarze ogląd.ć najlepiej przy 
wizycie wieczornej o godz. 6. Wstęp bezpłatny. 
Aby badania te przyniosły jak największą korzyść, 
dr.’ Zieutbicki uprosił także do w*pólnej pracy 
prof Feigla, dr. Wehra i Stachhwicza dla poszu
kiwań b»kte.joIo3 icznycb.

Z Rzymu donoszą nam że tameczny lekarz 
dt. MoBcatelłi asystent Muleschotta i b. uesań

dra Kocha, miał również pewny środek na wilka, 
który działa bardzo łagodnie i nie tak boleśnie 
j»k szczepionka koebowska. Moscateili już od 
dawna robił doświadczenia ze swym płynem i wy
leczył jednego chorego na wilk, jeszcze przed 6 
mięsiwami i dotychczas nie nastąpiła recydyw*. 
Dr. Moscatełli ma zamiar oaKrycie swe powierzyć 
Towarz. lekarskiemu w Rzymie i listownie dr. 
Kocnowi.

Lwów 4 grudnia.
Dar. Nąjj. Pan udzielił z prywatnej swej szka

tuły gminie Perekasy, w powiecie kaluskim. u . bu
dowę cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł.

Egzamin fizykacki w obecności protomedyka 
Merunowicza, złożyli w ubiegłym tygodniu dr. Wła
dysław Białkowski i dr. Antoni Krokiewicz, obaj ro
dem z Krakowa.

Pani Helena Chłapowska-Modrzejewska. Na
i,fisiach i prog amach przedstawienia amatorskiego, 
danego w zeszłym tygodnia na rzecu ubogich w pa
łacu namiestnikowskim, wydrukowane było tylko to
warzyskie i społeczne nazwisko pani Modrzejewskiej, 
a więc powiedziane było, że wystąpi „pani Helena 
Chłapowska", nie dodano zaś wcale nazwiska arty
stycznego „Modrzejewska". Naturalnie, te każdy to 
czy stąc, roznmiwł doskonale motywa tego krokn pa
ni Modrzejewskiej', a zresztą jeżeli kto i nie rozu
miał, to i wtedy uważał, że ona ma zupeine prawo 
używać dewolnie swoich własnych dwóch nazwi»k i 
oczywiście nie pozwalał sobie na robienie z tego ty
tułu jakichkolwiek zarzutów wielkiej artystce. Wy
stępowała na cel dobroczynny, miała kjrotą wielką 
otrzeć Dy niedoli, i miałaby jeszcze spotyKać się z 
zarzutem, dla ozego zrobiła to lub owo, a co w ka
żdym razie miała prawo zrobić?

Inaczej postąpiło sobie pewne pismo lwowskie. 
Pozwoliło sobie na rozmaite nwagi najgorszego kali
bru na temat Hof/ahigkeit. Na SKuteK tych nie
przyzwoitych uwag wystosowała wielka artystka list 
do redaacji tego pisma, atoli owa redakcja listu te
go nie nmieściła. Snąć zdaniem tego pisma, napadać 
na ludzi mu wolno, ale nie wolno tym ludziom bro
nić się od owycn napaści. Piękna taktyka, sprawie 
dliwa i szlachetna!

iiist ów opiewał:
„Kurjer Lwowski wipominając o przedstawie

niu w pałacu namiestnikowskim, wyraża swe zdzi
wienie, że moje nazwisko na programie tego wieczor
ka figaroje jaka Chłapowska, a nie jako Modrze
jewska. Mam zaszczyt odpowiedzieć, iż stało się to 
za mnją wiedzą i zgodnie z mojem życzeniem. Kie
dykolwiek występuję publiumie — w teatrze lub 
koncercie, razem z artystami fachowymi, używam 
nazwiska „Modrzejewska", którego od początku za
wodu mego używałam. Po za teatralną wszakże sferą, 
w towarzystwie i w kMach, gdzie jestem znaną pry
watnie, nie jestem niczem inną, tylko żoną mojego 
męża i nazywam się panią Cnłapowską.

Niewątpliwie antor artykułu — sądząc z tego, 
co pisze o „Hoffahigkoit“ — lepiej jest obznąjo- 
miony odemnie z etykietą dworską; pozwoli wsiLkże, 
że w sprawach etykiety artystyczuej i towarzyskiej 
będę się powodowała włainem doświadczeniem i 
smakiem.

Co do p ini Pa,ti, to wątpię, ażeby ona w ogóle 
występowała w koncertach dobroczynnych lub ama- 
iorskich; przynajmniej o i kim wypadku nia słysza
łam. W prywatnych wszakże kolach zawsze znaną 
była jako Mmęuise de Caux w dawniejszych c: i- 
sach, a ooecnie nabywają ją panią Nicolini.

O pani Wolter nie mogę nic powiedzieć nie 
znając jej osobiście.

Lecz pani Ristori, która, jako artystka i jako 
kobieta, największe może z nas wszystkich m i;’a 
uznanie, zawsze po za teatrem używała nazwiska i ty
tułu swego męża, margrabiego del Grillo.

Mam nadzieję, że przykłady te potrafią zaspo
koić zdziwienie i uśmierzyć oburzenie Kurjera lwow
skiego, którego na zakończenie najuniżeniej upraszam 
o pozwolenie podpisania Bię własnem nazwiskiem.

Helena Chłapowska.“
Noszenie mundurów nrzez nauczycieli. Mini

btei oświaty wydał rozporządzenie polecające dyre
ktorom i nauczyciel państwowych SiiKOl średnich, 
męzkich i żeńikich seminarjów nauczycielskich, szkół 
przemysłowych i sztuk pięknych, tudzież urzędnikom 
państwowych bibliotek naukowych — nosić przy nie
których sposobnościach mundury. Obowiązek noszenia 
mndurów odnosi się mianowicie do niektórycn uro
czystości i do przedstawień służbowych. Uroczystości 
te s ą : Jawienie Bię nruczycitla na dworze cesarskim, 
przyjęcie Cesarza albo czionków rodziny cesarskiej, 
uroczystości kościelne, przy których urzędowa obecność 
nauczycieli jest w zwyczaju albo specjalnie nakazaną, 
błożenie przysięgi służbowej i przyjęcie wysokich 
dostojników.

Przedstawienia służbowe: Gremialne przedsta
wienie grona nauczycielskiego, pizedstawienie się 
z okazji nominacji albo przeniesienia na inną po
sadę, tudzież przedstawienie się u naczeluika kraju, 
nawet w tym razie, gdy nauczyciel wnosi swą pry
watną prośbę. Czynności naukowe w szkole wykony
wane być mają zawsze w ubraniu cywiluem.

Owoi to ostanie postanowienie nie trafia nam 
do przekonania, bo właśnie z dwojga złego woleli
byśmy, żeby nauczyciel w obec swoich przełażonych 
był w wytartej marynarce, puplamionej i nieeste
tycznej, a nie aodającjj mu żadnej powagi, »nizrli 
w obec aSSnr, którzy, jako ludzie młodzi, są prze- 
dew&zystkiem wrażliwi na strój, jako na rzec_ ze
wnętrzną, a więc wprost i zaraz działającą na 
zmysły.

Rosjanie mają dosaonałe przysłowie, mó wią 
mianowicie, że „według nbrania przyjmują cię w sa
lonie, ale według twego roznmn odprowadzają cię do 
przedpokoju". Eo oczywiście, ubranie przedewszystkiem 
uderza w oczy, a rozum odkrywamy dopiero już 
później i wtedy tylko, gdy sami mamy tyle rozumu, 
iby tamten odkryć. A jeżeli nie mamy tyle rozumu, 

to zostajemy tylko pod wrażeniem obrania. Owoi 
dziatwa szkolna niezawodnie nie posiada jeszcze tyle 
rozumu, żeby mogła ucenić rozum swych profesorów, 
a posiada za to jak każde dziecko i każdy dziki 
człowiek tyle wrażliwości, żeby ocenić piękno ubra
nia i stosownie do powagi tego nbrania wyrobić 
w sobie szacunek dla osoby, która je nosi.

To też profesor w mundurze byłby niezawodnie 
więcej poważany przez młodzież, aniżeli profesor 
w marynarce lub w żakiecie.

Reforma urzędu depozytowego. Jnż niejedno
krotnie poruszaliśmy kwestję przeciążenia ur-^dn po
datkowego we Lwowie, przeciążenia wynikającego 
głównie z tego powodu, iż mimo zwiększających się 
ciągle agend, siły robocze pozostają jednak zawsze 
te same. Skutkiem tego narażony jest na niedogo- 
dao ci i szkodę nietylko ogół, podatki płacący, ma
jący przeto prawo żądania, by rychu i dobrze zała
twiano jego potrzeby — ale cierpią i fnnkcjonarjn- 
sze iirzędn, pracujący bez Fytchnienia częstokroć po 
nad siły.

Jeszcze bardziej opłakane są stosunki w tym 
dziale nrzędn nodukowego, który trnnipnluje depo

zytami sądowemi i z taks pobieranycl za przecho
wanie, przysparza sowite dochudy administracji pań
stwa. Liczne skargi podnoszone w prasie, a i „ztę- 
puie zbiorowy memorjał lwowskiej Izby adwokatów 
illnstrnjący w jaskrawych barwach stosunki panujące 
w tutejszym urzędzie depozytowyr miały ten skutek, 
iż wiceprezydent Apelacji lwowskiej, lustrując Sąd 
krajowy i nrząd depozytowy, nznał słuszność podno
szonych ja t od lat wielo skarg i przekonał się o 
niesłychanem obarczania niewielu urzędników czyn
nościami wymagającemi spokoju i odpowiedniego roz
łożenia pracy. Ażeby przetu dać impuls do zapro
wadzenia reformy, Sąd krajowy lwowski wypracował 
i przedłożył tutejszemu prezydjnm Apelu jf obszerny 
memorjał, w którym wykazuje nieodzowną potrzebę 
zwiększenia sił w urzędzie depozytowym, liczącym 
obecnie tylko c z t e r e c h  urzędników 1

Otóż ci czterej urzędnicy maj swej pieczy po
wierzone walory, Botówkę i kosztowności, priedsta 
wiąjące wartość 13 miljonów

Z nwagi zatem, iż skutkiem wpływa kapitałów 
propinacyjnyeh do mas papilarnych, ogółu* zawartość 
depozytu tutejszego wzrosła do cyfry 18 miijenów i 
trudno wymagać od czterech urzędników, ażeby ci 
rychło i sp:vżyś( 'e mogli takiemi fandnizami mani
pulować — zwłutiicza, żc urzędnicy ci załatwiają 
jeszcze i inne czynności dotyczące nrzędn podatko
wego, — Sąd krajowy lwowski w stanowe tym tanie 
wykanje potrzebę zwiększenia sił przynajmniej w 
dwójnasób.

Nie wątpimy, iż przy doświadczonej jnż cnergji 
tutejsze", Prezydjnm Apelacji powiedzie się wyjednać 
u centramego rządu tę konieczną i niezbędną refor
mę, której petrzeby naiza krajowa Dyrekcja skarbu 
mimo licznych przedstawień i kołatań dotąd nie uzna
wała i że wreszcie uchyloną będtie ta niosłycnara 
anomalja, iżby na barkach tah nielicznego grona 
urzędników spoczywała tak niepospolicie w.elka od
powiedzialność.

Zifiarli. W Ruszczy zmarł w 74 r. życia Ma
teusz Szwarc, krakowianin, ojoiec k>. ' Romualda 
Szwarca kanonika i proboszcza w Ruszczy. — Agata 
Foelke, obyw. m. Krakowa zmarła w 72 r. życia — 
Jau Stybelski, zmarł we Lwowie w 34 r, tycia. — 
Wiktor Francissek Wasiner, ztna-ł we Lwowie w 16 
r. tycia. — Marja Chmielińska, matka zaszczytnie 
znanego artysty sceny naszej zmarła we Lwowie w 
48 rokt życia. — Tosia, sześcioletnia córeczsa 
sympatycznych artystów sceny raszej p Łucjana i 
Antoniny Kwiecińskich, zmarła na różę w głowie.

Ofiary. Dla biednej rodziny H. Rudzkiego na 
Zniesienia otrzymaliśmy: Od p. M O. z Rzeszowa 
1 i ł  , od p. Erazma S. ze Lwowa 5 zł., od pp, J  Z. 
i D. Ł. z Octynji 4 zł., od p. E. J. z Pczosnki 
hetmańskiej 1 zł., od ks. Jana Stępienia, proboszcza 
z Wrzaw 2 zł., od p. Józefy Lackiej i  Sambo a 2 zł.
— a razem z wyka ;ane_ti poprceanio 225 zł. 75 ct.

Dla ubogiego staruszka Macieja Błońskiego 
otrzymaliśmy od p. M. O. z Rtuszowa 1 zł. — a ra
zem z wykasauemi poprzeduio 73 zł. 70 ct.

Dla „Głodnycb dtieci* utrzymaliśmy: od p.
N. N. z Vevey (» Szwa; :arji) 2 )  franków (9 zł. 08 c.) 
od ks. Jana Stępienia probossesa z Wrzaw 2 zł — 
a razem z wykazanemi popi.ednio 94 >i 58 ct.

Temperatura. Ter. owetr -f  5° R, RaromeL
755*. Spada. Pochmurno.

Nowy papieski order. Z „zym„ donoszą nam, 
iż Papież zamierzył utworzyć nowy order Seroiteurs 
des Saint Pierre. Order ten Ojciec św. udzielać 
będzie tym osobom, które oddały usługi Stolicy Apo
stolskiej. Projekt utworzenia tego ordern podali bis
kup z Grenobli msgr. Fava i senator papieskiego 
dworu Lucien Brun a Ojciec św. na projekt się zgo
dził. Osoby obdarzone ;ym ordorem dzielić się będą 
na kawalerów i konuurói. orderu, o az na właścicieli ^ 
wielkiej ws tęgi. Odznakę orderu stanowić będzie wiel
ka sześciopromieno gwis :da, w której środku wid
nieje symbol św. Trójcy otociony promieniami. Nad 
tem nnosi się złota papieska tjara oparta na. dwóch 
złotych kin :zach złożonych na krzyż, O .-der noszo
nym będzie na żółtej wstążce z czerwonym brae^-un.

Bractwo N. P. Marji, Królowej Kor. Poiskiej,
w uroczystość Niepokalanego Pocjęcm N. P. Murji, 
to znaczy 8 bm., odbędzie swe walne poiiedienle w 
sali rataszowej o godzinie 3 po poladniu.

W zebraniu tem wezmę ud dal i inne oddziały 
tego Bractwa, jak Towarzystwo, św. Salomei ias.i.jącd 
pod przewodnictwem Henr/kowej hrabiny Sbarbkowej, 
Bractwo św. Jadwigi, na którego czele btoi Alfonsowa 
hr. Mniszchowa, i Stowarzyszenie św. Stanisława Koit- 
ki, któremu przewodniczy p. Michał M.cbaLki.

Jak wiadomo Bractwo N. P. Marji ma na celu 
zadośćuczynienie ślubom króla Jana Kazimierza, które
— ściśle mówiąc — obowiązują ńrąj cały i naród.
Jak bowiem śp. ki. F smoka w/katai, śluby te skła
dał przedstawiciel narodu wobec senatorów i wszyst
kich stanów koronnych, a choć Polska me spełniła 
ich jako państwo i jako państwo istnień przestała, 
jedaak jako naród nie jest wolną od ciążącego na 
niqj obowiązku.

Obok podnoszenia ducha i zwiękzzauia zastępu 
gorliwych katolików, Bractwo to ma na celn pracę nad 
poprawą doli indu i Klas robotniczych.

Widzimy też, że to bractwo jest niejako pniem 
pełnym soków iywotni h i zdrowia, z którego na- 
kształt gałęzi wyrastąją liczne w mieście naszem 
stowarzyszenia dobroczynne

Arystokracja rodowa, zamożne rodziny mie
szczańskie podają sobie w nich ręce do wspomagania 
biednych, a cicha łza wdzięczności gdzieś w nędznej 
izdebce na przedmieściu — oto cała ich zapłata.

Zarząd też nie bez slaszności spodtiews. się, 
że liczna publiczność weźmie udział w posiedzeniu 
bractwa tak wzniosłą mąjącego misję.

Porządek dzienny tego posiedzenia jest na
stępujący:

1. Zagajenie promotora L. Wybranow skiego.
2. Sprawozdanie z zarządu oddziałów bractwa. 3.
Dla sierót. Referat dr. Zygmunta Sawczyńskiego 4. 
Socjalizm a chrysijanizm. Ks. Jan Siemiuński. 5. W 
sprawie czytanek dla szkół ludowych. Referat prof. 
dr. J. Żulińskiego. 6. W sprawie zamierzonego kon
gresu towarzystw miłosiernych. Referat Stan. Mar
kiewicza, radnego miasta Lwowa. 7. Wybór wydzia
łów i komiąji rewizyjnej.

Zasadniczy wyrok prasowy Wjdał miejsko- 
delegowany ląd karny w Krakowie. W/chodiąca w - 
Krakowie Gazeta kolejowa zamieściła przed kilku 
tygodniami artykuł p. t . : Cwierćmiljonowy haracz
galicyjski". Skutkiem tego "Rykała nadesłała dyrek
cja kolei państwowych w Krakowie reaakcji Gatety 
kolejowej sprostowanie, wzywająi auy to sprosto
wanie bez żadnych uwag lub dodatków ze swej strony 
w najbliższy numerze padała.

Gazeta kolejowa zamieściła to sprostowanie, 
ale zarazem podała na HUu stronach od siebie n- 
wagi odnoszące Bią do tego sprostowania i krytyku
jące je. Skutkiem iego wytoczyła prokuratorja paó- 
Btwa redaktorowi Gazety kolejowej proces o prze
kroczenie §. 22. ust. pras, który to paragraf zabra
nia redakcji gazet zamieszczania jakichkolwiek dn- 
dodatków, uwag lub krytyki sprostowau, przez wła
dze nadesłanych. Po przeprowadzonej rozprawie 
uwolnił sąd redaktora Gazety kolejowej od oskar 
żenią, a to z powodu, że dyrekcja ruchu kolei pań
stwowych nie jest urzędem w rozumieniu ustawy,
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gdyż nie sprawuje interesów rządowych, lecz inte-; 
resa ekonomiczne.

Lornetki W teatrach, w Teatrze Wielkim, 
równocześnie z jego otwarciem, i  następnie we wszy
stkich innych teatrach warszawskich, zaprjwadzona 
będzie nowość. Będą nią lornetki aluminiowe, które 
kaidy z widzów znajdzie w Bchówku przy krześle, I 
tak na parterze, jak w lotach i na amfiteatrze. Lor
netki otrzymają nawet widzowie, kupujący bilet na 
galeiję, lecz tn będą pewne ograniczenia. W kałdej 
loty będą cztery lornetki. Wszyscy widzowie używać 
będą tych szkieł bezpłatnie. Będzie to więc nowość, 
jakiej dotąd nie zaprowadzono w żadnym teatrze w 
Europie, celem zaś jej ma być zachęcenie publiczno
ści do częstzzego przybywania do teatru. Taki pro
jekt przedstawił dyrekcji warszawskich teatrów wła
ściciel składu przyrządów optycznych, p. Felsenhardt. 
Dyrekcja teatrów podpisała jut kontrakt, na mocy 
którego p. F. zobowiązuje się dostarczyć tyle lorne
tek, ile OBÓb może pomieścić się w teatrze. W za
mian za to , p. F. będzie otrzymywał od dyrekcji 
teatrów po 5 kop. od każdego biletu sprzedanego. 
Po latach dwunastu wszystkie lornetki przejdą na 
własność dyrekcji.

W Kole literacko-artystycznem odbędzie się 
w sobo ę dnia 6 grudnia b. r. jako w dzień świętego 
Mikołaja zabawa dla dzieci, w czasie której „św. Mi
kołaj" rozdawać będzie zabawki a mali debiutanci 
wykonają program muzykalao-deklamacyjny. Początek
0 godzinie wpół do 6. Wstęp dla dzieci bezpłatny. 
Członkowie z rodzinami mogą nabywać bilety w lo 
salo „Koła" po 75 ct.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w sobotę 6 grudnia o godzi
nie 6. wieczorem w sali fizyki sskoły realnej. Po
rządek obrad: 1. Dalszy ciąg dyskusji w sprawie
podniesienia nauki języka polskiego, ref. prof. Próeh- 
uicki. 2. Węgierskie krajowe Pedagogium, ref prof. 
Szuchiewicz.

Z Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło
dzieży. Na obiady dla głodnych dzieci wpłynęły do 
biura Rady szkolnej okręgowej miejskiej następujące 
dalsze datki: p. Marja Pawlikówna 5 zł., dr Karol 
Wurit 5 zł., rejent Wolski 5 zł., na ręce posła Ha
rasymowicza 19 zł., na ręce posła Michalskiego 
17 zł., na ręce radzej Magistr. Lukasa N. N. 10 zł., 
p. Roman Werhanowski z Leszniowa 1 zł., aa ręen 
adwokata dr. Krasińskiego: p. Henryk Muller 1 zł., 
K. Krzyżanowski aptekarz, jako członek za pół ro
ku 6 zł., p. Alfred Mysłowski 10 zł., N. N. 10 zł., 
N. N. 5 zł., p. Maksym Lubowict 1 zł., p. Stani
sław Kdbler b zł., p Jan Soieski 50 ct., p. Gąsio- 
rowski Stanisław 1 ił., na ręce nauczyciela p. Ja
worskiego uczniowie II kl. szk. lud w Sokolnikach
1 zł., p. Zacharjewiczowa 5 zł., Tadzio Kraus z So
kala 1 zł. (grosz zaoszczędzony), ks. Płochocki 4 zł. 
20 ct. (zebrane dnia 1 grudnia b. r. w kółku pry- 
watnem), p. Kranu z Sokala 3 zl. (z grzywien A. M ), 
p. A. Pogłodowski 5 z ł , p. Kazimierz Skrzyński 
20 sł., p. Ema Wartyńska 1 zł., p. Pietruska nl. 
Leona Sapieky, przyjęła 1 nczenicę szkoły Marji 
Magdaleny na wikt, p. Towarnicki, nl. Łyczakowska 
ar. 9, przyjął jednego ucznia na obiad.

0 TessyAczykach, którzy niedawno swoją re
wolucją narobili tyle wrzawy, pisze naoczny świadek: 
.Kanton tessyńzki liczy dwieście tysięcy z górą lu
dności, jest przeto jednym z nąj większych kantonów 
federacji szwąjcarskiej. Ludność zamieszkująca go — 
i  końca w koniec — włoska. Pod tym względem jest 
to jedyny kanton o jednolitej ludności włoskiej; są
siednie posiadąją już lud mięszany.

Teuyńczyk z usposobienia i charakteru jest 
Włochem więcej, niż Szwąjcarem. Leniwy, brnduy i 
gwałtowny, żyje w mniejszym dobrobycie od Siwaj- 
cars germańskiego lab romańskiego.

Przemysłu w kantonie nie ma prawie żalnego. 
Ludzie żyją z roli, która rodzi głównie wino, i — 
jak i cały krąj ten — z cudzoziemców.

Mnożą się bardzo tessyńczycy, więc im eiasno 
w ich maluczkim kantonie i — emigrąją za chlebem.
I rzecz dziwna. Tessyńczyk, który wyjeżdża w świat 
szeroki, pozostawia w domn u siebie wszystkie nie
mal wady; jako robotnik na obczyźnie jest wzorem 
pracowitości, wytrwałości, oszczędności i trzeź
wości. Nawet gwałtowność charakteru gdzieś się za
podziewa; tylko — pozostaje przy nim niechęć pe
wna do mydła.

Teuyńczyk jezt zapalonym politykiem. Od mło
dego już wieku należy do partji konserwatywnej lub 
radykalnej i politykuje przez całe życie — z równą 
namiętnością, czy jest bogatym episjerem, czy nąj- 
biedniejsiym wyrobnikiem.

Zwykle w pewnej Btałej porze rokn emigranci 
zaczynają tłumnie zjeżdżać się do ojczystego kantonu, 
nieraz z dalekich stron, z Anglji, a nawet Ameryki. 
Czy myślicie może, iż ich tu tęsknota przywiodła, 
chęć odwidzenia swoich stron i ludzi swoich. Bynaj
mniej! Obywatele ci przyjechali — na wybory, aby 
przeprowadzić kandydata Bwojej partji.

Zamożniejsi wyjeżdżąją po wyborach na swój 
koszt, biedniejsi na koszt partji.

Ażeby w zupełności zrozumieć wyl u hy poli
tyczne tessyńskie , obok tej gorączki po i yfeowanis, 
należy wziąć pod uwagę gorący cbaraktir szczepu 
włoskiego i — jeszcze jednę okoliczność. Każdy męż
czyzna po odbycia służby wojskowej, zabiera ze tobą 
do domu — karabin i ładunki.

Widziałem na kilkn ilustracjach zagranicznych 
rysunki, przedstawiąjące wybuchy tessyńskie, na któ
rych Tessyńczycy byli uzbrojeni w kije i drągi. Oczy
wiście, obrazy to czerpane a fantazji.

Ciekawym epizodem wybuchów tessyńskich było 
zdobycie arsenału.

W Siwajearji wszystko jest do obejrzenia dla 
ciekawych cudzoziemców, jeżeli zaś arBenal jest pięknie 
abudowany, to niewątpliwie każdy przewodnik radzi, 
aby go zobaczyć.

Na tej okoliczności oparto plan zawładnięcia 
artenałem. Wyszukano w tym celn obywatela z możli
wie rndą brodą, kazano mu zgolić wąsy, ubrać się 
w garnitur w kratki, wziąć czerwonego Bedekera pod 
pachę — i udawać ciekawego mylorda angielskiego. 
Za towarzyszkę dano mu również podrabianą lady.

Para ta przyszła oglądać arsenał i po obejrze
niu go wsunęła w rękę strażnika — luidora. Datek 
całą Anglję podniósł w jego opinji bardzo wysoko

Po południa przychodzi znowu ta hojna para 
angielska — z gronem przyjaciół. Strażnik wpuszcza 
ich chętnie do środka, oprowadza sam, gdy nagle — 
w jednej z sal oddalonych od wejścia, mniemani an- 
glicy wydobywają rewolwery i przykładają strażniko
wi lufy do czoła... żądając wydania klaczy.

Jak tu szanują i cenią cudzoziemców, niech 
za przykład posłuży następująca wiarygodna infor 
maeja:

Jeden z moich znajomych, bawiący przejazdem 
w stolicy kantonu teBsyńskiego, wyjechał1 w dzień 
wybuchu w góry.

Wracając wieczorem, słyszy nadzwyczajną jakaś 
kanonadę.

— Oo to jest? — pyta po drodze.
— Lud zię cieszy — odpowiadają mu.

Dowiaduje się, ie arsenał zdobyto i radzców
zaaresztowano.

— Nic o tem nie było Błychać jeszcze wczorąj — 
mówi zdziwiony.

— No, bo ukrywano to — odpowiada Tessyńczyk
— Abal rozumiem, przed policją.

— O ! nie... przed cudzoziemcami, aby ich nie wy
straszyć z kantonu11.

Na rzecz internatu towarzystwa św. Win
centego a Paulo dla uczniów semiuarjnm nauczy
cielskiego we Lwowie po wezwaniem św. Jozefata 
sł 'żjli na ręce komitetu : Najprzew. X. Biskup Pu
zyna 50 zł., Przew. X. kanonik Rudolf Lewicki 
80 zł., WDy Kielanowski 25 zł., Charłampowicz 
30 zł., rada miejska w Jarosławiu 5 zł., w Tarno
wie 10 z ł , p. Lang 13 zł. Z puszek wpłynęło od 
p. Weiglowej 12 zł. 47 ct., p. Czarkowskiej 3 zł. 
8 ct., p. M. T. 9 zł. 16 ct. Oprócz tego otrzy 
maliśmy jednę furę drzewa od X . kanonika Stań- 
kowskiego.

Wszystkim ofiarodawcom zasyłamy serdeczne 
Bóg zapiać i prosimy wszystkich, którym wychowa
nie uczciwych nauczycieli ludowych leży na sercu, 
o wspieranie naszych usiłowań i nadselanie dalszych 
datków w pieniądzach i w naturze do zarządu inter
natu we Lwowie przy ul. Garncarskiej 1. 30, dokąd 
się też udać należy w celu wymiany puszek.

Komitet.

Teatr. Dziś we czwartek „Mignon8., opera w 4 
aktach Thomas.. Jutro w piątek po raz drugi „Mały 
Faust8, operetka w 4 aktach Hervego. W sobotę 
„Gioconda8, opera Poachiellego.

Teatr ruski. Dziś we czwartek d. 4 b. m. 
„Natałka Połtawka8, komedjo opera w 3 aktach 
Kotlarewskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Wczoraj wystawiono u nas po raz 

pierwszy „Małego Fausta8 wesołą operetkę Hervego, 
kompozytora znanej „Nitouche8. Libretto „Małego 
Fausta8 jest komiczną parodją gounodowskiego Fau
sta. Wszystkie osoby występujące w operetce przy
pominają nam oseby z „Fausta", tylko charaktery
styka ich jest wręcz przeciwną. Dr. Faust z „Małe
go Fausta8 nie jest wielkim uczonym, który zgłębił 
już wszystkie tajniki wiedzy, lecz tylko zwykłym 
bakałarzem, zmuszonym uczyć dzieci wielkiego i ma
łego abecadła; Małgorzata nie jest ową ckliwą i sen
tymentalną Grettchen, lecz naiwną, żywą i bawić 
się lubiącą praczką, a brat jej to zwykły sobie żoł
nierz, kapral od ułanów.

Muzyka operetki ma wiele motywów nowych i 
bardzo pięknych, w niektórych zaś miejscach z u- 
mysłu osnutą jest na tle reminiscencyj z gounodow
skiego Fausta, lecz reminiscencyj zparafrazowanycL, 
zaprawionych sporą dozą muzycznego komizmu. W 
ogóle cała sztuka jest bardzo wesołą i potrafi osią
gnąć swój cel, tj. zabawić słuchacza. Jeden tylko 
wielki zarzut zrobić jej można, a to: iż jest trochę za 
„tingl-tanglowską8.

Pod względem muzycznym Mały Faust zawiera 
wiele ustępów prawdziwie pięknych, które mogliby 
zadowolnić nawet najwybredniejszego muzyka i kry
tyka, a przez publiczność zgromadzoną dość licznie 
na wczorajszem przedstawieniu przychylnie, były 
przyjęte. W pierwszym akcie nadzwyczaj miłe i 
dźwięezne są arje śpiewane przez Lizettę (p. Skal
ska) i Małgorzatę (p. Radwanowa), oraz kuplety Me
fista (p. Kasprowiczowa); w akcie drugim podobał 
się bard so chór i tercet śpiewany po niemiecku 
przez Mefista, Małgorzatę i Fausta (p. Laskowski). 
Tercet ten musiał być powtórzony. Pełnym też me- 
lodji są kuplety i kawatina Mefista, oraz arja Mał
gorzaty przy kołowrotku w akcie 3cim, komiczna 
parodja wielkiej gounodowskiej arji przy kołowrotku.

Z artystów najlepiej jak zwykle wywiązała się 
ze swego zadauia pani Kasprowiczowa (Mefisto), 
która śpiewała bardzo dobrze, a gra jej była pełną 
życia. Role Fausta i Walentego śpiewali z powodze
niem pp. Laskowski i Myszkowski, a również zasłużone 
oklaski za swój śpiew zbierały p. Skalska i Dina.

* Sprawa zamachu na Stanisława Augusta
z 3 listopada 1771 przed Bądem sejmowym, napisał 
dr. Władysław Ostrotyński, str. 154 in 8°. Lwów 
1890. Wyrobienie sobie jasnego sądu o całuj tej za- 
wikłanej sprawie rzekomego ateutatu na osobę Sta
nisława Augusta przez wysłańców jeneralieji konfe- 
derackiej z Częstochowy, Strawińskiego, Łukaszew
skiego i Kuźmę, jest potrzebuem każdemu miłujące
mu swe dzieje ojczyste. To też dzięki autorowi, któ
ry tę kwestię rozbiera wszechstronnie na podstawie 
dotyczących aktów grodzkich i sejmowych, każdy dowie 
się jak właściwie zapatrywać się na istotę tego faktu, 
motywa jego oprawców, na tok głośnego wówczas w 
całej Europie procesu. Wszystko zaś to napisane jest 

precyzją jurydyczną, wszechstronną znajomością 
prawa polskiego, daleką wszakże od suchego eytowa 
nia paragrafów. Owszem dzieło źródłowe, poważne, 
dla giętkiego stylu i barwności opowiadania, bez 
przesady, czyta się tak lekko, jak powieść.

Autor wykazuje, że porwanie króla miało na 
celu wyrwanie go z pod opieki carycy i stawienie 
g > drogą przymusu na czele konfederacji. Przegrana 
Damomiera pod Lanckoroną, ciągłe zwycięstwa Sa- 
w arowi nad Ogińskim, Pułaskim, Sawą, złamały du
cha konfederacji, która w rozpaczy, chcąc wyratować 
ojczyznę, postanowiła gwałtem przewieść króla do 
Częstochowy.

O zamachu na tycie króla nie było mowy i 
sam Stanisław August postępowaniem swem po po
wrocie z Marymontu z dobrodusznym Kuźmą pokazy
wał jasno, ie  sam osobiście w królobójcze zamiary 
spiskowców nie wierzył.

Jest to też zaszczytem dla nas, ie w dziejach 
Polski królewskiej nie ma ani jednego przykładu 
targnięcia się poddanego na osobę króla, bo śledztwo 
w Bprawie zamacha Piekarskiego na życie Zygmunta 
III wykazało, że Piekarski od dzieciństwa podlegał 
obłędowi. Następnie autor przystępuje do oceniania 
wyroku na 37 oskarżonych i opierąjąc się na tem, 
że nie uwzględniono dosyć politycznych pobudek 
uwiezienia St. Augusta i poczytano je za królobój- 
stwo, był nie ważnym.

Co do kary, autor sb>ja mniemanie, jakoby
była szczytem okrucieństwa, mówi tylko, te była o 
tyle za ostra, te winnych karano jako zwykłych 
zbrodniarzy, a nie przestępców politycznych.

* Kompozycje Maurycego Falla. Nakładem księ
garni Seyfartha i Czajkowskiego wyszły znów cztery 
fortepianowe utwory muzyczne zasłużonego kapelmistrza 
„Hamonji". Są to: „1863“, marsz z motywów pol
skich, op. 208; „Sokół8, trzy mazury, op. 209; 
„Z kwiatka na kwiatek8, polka mazurka, op. 205. i 
„Laura-walec8, op. 206.

obrad ankiety przedłożony będzie p. ministrowi 
oświaty.

§ Na wtorkowy targ na nierogacizna w Wie
dniu przypędzono 7013 sztuk, a to mianowicie: 
2102 prosiąt, 3379 średnich i 1532 świń opa
sowych.

Znaczniejszy spęd wywołał mdłe usposobie
nie i cofnął nieznacznie ceny.

Płacono: za towar przedni po 39—40V, ct., 
wyjątkowo — ct., za towar średni po 36 — 38 
ct., za lekki po 32—35 ct., za prosięta po 30 
do 38 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 2 grudnia.
{Z) Wiadomość, głoszona dziś na naszej 

giełdzie, że Zakład kredytowy stanowczo zawarł 
już układ z koleją Północną o zakupno jej ko- 
kopalni węgla, była hasłem do żwawszego ruchu 
i silniejszego zamarkows.nia tendencji zwyżkowej 
na naszym parkiecie. Mimo usiłowań berlińskiej 
koutrminy, której wrale się nis podobał układ 
zawarty między Zakładem kredytowem a koleją 
Północną, repryza objęła dziś prócz obu Kredy
tów najsilniej Laiderbanki, gdyż dowodnie prze
konała Bię nasza spekulacja, iż wierutnym to fał
szem, aby ten bank grał w papierach argentyń
skich i pdsiadał ich sporo w swoim Bkarbcu. 
Obok tych papierów bankowych dążyła dziś w gó 
ręrównież reszta akcyjnych banków a wraz z niemi 
podnosiły się także akcje transportowe i przemy
słowe. Koło poładnia wyrównała się i wypogo
dziło usposobienie na giełdzie berlińskiej, owóż 
w skutek teg s repryaa na naszym targu przeszła 
od akeyjnago materjalu do rent i papierów lote
ryjnych. Wieczorem słabsze kutia paryskie i lon
dyńskie znów osłabiły nieznacznie tendencję zwyż
kową, lecz mimo to, choćciaż cofnęły się kursa 
wielu akcyj przemysłowych i bankowych, poran
ne nadwyżki przewyższyły wieczorne straty, a 
ostateczne notowania wykazują dodatni rozwój 
rozwój kursów.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austrjackie 304 90, węgierskie 3 58— , 

Anglobaski 164 25, Uniony 241 , Bankyereiny
118 25, Landerbanki 221 80,. Ludwiki 20450, 
Czemiowieckia 227.50, Renta papierowa 88 85, 
srebrna 88 90, austrjacka złota 107 85, papierowa 
102 15, węgierska złota 102 40, papierowa 99 80 

Ruble l-34 ‘/9.

Część ekonomiczna.
§ Ankieta, która zajmie się ułożeniem progra

mu dla specjalnego kursu o przemyśle naftowym 
przy oddziale chemicznym wyższej szkoły przemy
słowej w Krakowie, rozpocznie swoje obrady d. 9 
b. m. w krakowskiem starostwie. W skład ankie
ty zostali zaproszeni pp.: dyrektor szkoły Jan Rot
ter, profesorowie Tytus Bortnik, dr. Ernest Band- 
rowaki, Gustaw Steingraber, poseł do Rady pań
stwa i Sejmu Stanisław Szczepanowski, inspektor 
przemysłowy Arnulf Nawratil i właściciel kopalni 
nafty w Gorlicach, Wojciech Biechoński. Wynik

Telegramy „Przeglądu“
Berlin 4 gradnia. Deutsche Mediz- Wochen- 

schrift zamieszcza artykuł, z którego wypływa, 
iż w hygienicznym instytucie Kocha robiono licz
ne próby i przekonano się, iż za pomocą jego 
szczepionki można zabezpieczyć zwierzęta od dyf- 
terji i tężca ([tetanos, choroby w której tężeją jak 
żelazo wszystkie mu;kuły, w skutek czego nastę
puje bezzwłocznie śmierć. Prz. Red.). Z artykułu 
tego wypływa dalej, iż szczepienie limfy koehow- 
skiej zwierzętom dotkniętym temi dwiema zaraż- 
liwemi chorobami, pomyślne dał3 rezultaty, gdyż 
nietylko chore zwierzęta zostały uleczone, ale 
nawet zdrowe zwierzęta przez zaszczepienie owej 
limfy zostały raz na zaws.e zabezpieczone przed 
dyfoerją, jako też przed tężcem Wsiystk e próby 
robione na różnych zwierzętach wydawały zawsze 
jsk nsjpomjślniejsie rezultaty.

W tym samym numerze tego lekarskiego 
czasopisma znajdują się liczne sprawozdania o 
zastosowywaniu kochowsMiej metody leczniczej w 
przeróżnych chorobach płuc i krtani, oraz w 
wielu najrozmaitszych gruźliczych słabościach, w 
których zawsze prawie występywały owe pomyśl
ne reakcje, które Koch opisał.

Petersburg 4 grudnia (pryw.) Tutejszy Bank 
szlachecki wystawił 1174 majątki na licytację za 
niezapłacenie rat.

Ministerjum wydało już OBtcteczne postano
wienia co do taryf kolejowych dla towarów idą- 
cyeh z Królestwa do Rosji i na odwrót. Według 
tego rozporządzenia towary jadące z Królestwa 
na wschód będą płaciły od pula i wiorsty po Va3 
kopiejki; towary zaś idące z Rosji do Królestwa 
będą płaciły p ij36 kopiejki od puda i wiorsty — 
czyli, że te ostatnie będą miały transport równo 
iy 2 raza tańszy. (0;o jest sprawiedliwość mo
skiewska ! Jadno państwo, jednakowi poddani, je
dnakowo obowiązani do wierności dla cara i pań
stwa, ale jedni uprzywilejowani, bo Moskale i 
prawosławni, drudzy skazani na głód, bo Polacy 
i katolicy!! Przyp. Red.)

Londyn 4 grudnia (pryw.) Syn księcia Walji, 
ks. Clarence i Ayondale, wybrany został mistrzem 
wielkiej loły masońskiej w Berkshire. Instalacja od
będzie Bię 15 b m. a prezydować uroczystości bę- 
diie wimki mi str i wszystkich lóż masońskich w Anglji, 
książę Walji.

Berlin 4 grudnia (pr.). Z powoda dwóchsetnej 
rocznicy założenia gimnazjom francuskiego w Berlinie 
dal cesarz order dyrektorowi tego gimnazjum i przy
był na uroczystość do auli gimnazjalnej.

Z Bolonji donoszą, te wczoraj wyskoczył tam 
z drugiego piętra i zabił się na miejsca znany malarz 
pejzatysta Aleksander Heppe z Dusseldorfu.

Budapesit 4 grudnia. Posiedzenie izby pos
łów. Minister handlu przedłożył do potwierdze
nia ugodę handlową morską z Egiptem.

Wiedeń 4 gradnia. Posiedzenie Izby poilów, 
Prezydenta dra Smolkę, Izba cała, przy pojawię 
wieniu się jego w sali, przywitała żywymi oklaa 
kami. Dr. Smolka podziękował zebranym posłom 
za serdeczne powitanie i za okazaną mu sym
patię podczas jego ciężkiej choroby. Pięciu no- 
wo-wybranych posłów złożyło przysięgę. Rrąd 
przedłożył ustawę o poborze rekrutów na rok 
1891, ustawę o zakwaterowaniu wojsk bośniacko- 
hercegowińsklch, ustawę o przedłużeniu ważności 
prawa o kolejach lokalnych, cesarskie rozporzą
dzenie z dnia 6 września, dotyczące udzielenia 
zapomogi dla dotkniętych klęską powodsi miesz
kańców Czech, Aastrji dolnej i górnej, Sdąska i 
Yorarlbergn, uitawę doaw&lsjącą na przedłożenie 
terminu spłaty pożyczek, udzielanych w r. 1882, 
dotkniętym powodzią mieszkańcom Karyatji, u- 
stawę zmieniającą dawną ustawę, tyczącą się 
sprawy pomieszczenia obu greckich gimna
zjów państwowych, w końcu przedłożył do po
twierdzenia ugodę handlowo-morską, zawartą z 
Egiptem. Następnie minister finansów przedłożył 
preliminarz budżetowy.

Wiedeń 4 grudnia. Posiedzenie Izby posłów 
Minister finansów dr. Dunajewski przedstawił pre
liminarz budżetowy na rok 1891. Ogólna suwa 
wydatków wynosi 564,473 940 zł., dochodów 
566,759.572 zł., a więc pozostaje nadwyżka w kwo- 
ese 2,285.624. Minister wypowiada nadzieję, iż 
nawet przy mniej pomyślnym układzie stosunków 
z 10,625.650 zł., potrzebnych na rok 1891 na 
umorzenie długu państwowego, z pewnością 4 mi 
ljony pokryte zostaną z bieżących dochodów, tak 
że najwyżej na kwotę 6,625.650 wypuścić wypa 
dnie w obieg renty amortyzacyjnej.

W skutek tego ogólny wynik preliminarza 
na r. 1891 w porównaniu z preliminarzem na r 
1890 jest pomyślniejzzym o 4.593.653 zł. Mini
ster spodziewa się, że na tej samaj drodze, przy
puszczając pomyślny rozwój stosunków, osiągnie 
się stopniowe uwolnienie budżetu państwowego 
od zaciągania nowych pożyczek i oparcia jego na 
normalnych dochodach państwa. Rzeczywista nad - 
wyżka wydatków roku 1891 w porównania z wy
datkami na rok 1890 preliminowaneroi wynosi 
5,902.778 zł.

Z kwoty tej przypada na minuterstwo 
spraw wewnętrznych 655 000 zł., na ministerstwo 
oświaty 806 000 zł., na ministerstwo handlu 
1,339 900 zł., na ministerstwo rolnictwa zł. 
812.000.

Rzeczywista nadwyżka dochodów wynosi zł. 
6,496.431, z czego przypada na bezpośrednie po
datki 1,096.000 zł., na cła 1,560.000 zł., na po
datki spożywcze 1,957.400 zł. Do preliminarza do
chodów wstawiono podatek od wyrobu spirytusu 
z kwotą niższą o 1,375 0 00zł., pedatek od cukru 
3 kwotą wyżiza o 2.231.200 zł.

Haga 4 grudnia. Królowa wdowa przyjmo
wała wczoraj arcyksięcia Fryderyka, wielkiego 
księcia Alex-go, pruskiego księcia Aloerta i hra
biego Tarynu. Tea ostatni wręczył jej pismo 
króla włoskiego.

Belgrad 4 grudnia. Anglja utworzyła tutaj 
swój kor.anht jeneralny, a rząd udzielił excquatur 
posłowi Johnowi jako jeneralnemu konsulowi.

Budapeszt 4 grudria. Rząd wniósł do sejmu 
projekt ustawy zezwalającej, aby wojska bośniacko- 
hercogowińsk.e za przyzwoleniem gabinetu wę
gierskiego wesRy w obszar krajów korony wę
gierskiej celem odbycia ćwiczeń wojskowych.

Miramare 4 gradnia. Para cesarska odje
chała wczoraj wieczorem osobnym pociągiem dwor
skim do Wiednia.

Londyn 4 grudnia. Izba niższa po dwudnio
wej debacie przyjęła 268 głosami przeciw 130, 
w drągiem czytaniu bil o zakupnie ziemi w Ir- 
landji. Parnell, znaczna część jego zwoleników 
głosowała z większością za przyjęciem tego bilu.

Wiedeń 4 grudnia. Sejm na wczorajszem 
posiedzenia wieczomem załatwił §§. 52 do 59, 
statutu wielkiego Wiednia. Przeciw §. 60 przy
znają; emu burmistrzowi prawo wykluczenia członka 
Rady miejskiej w nadzwyczajnych wypadkach od 
trzech posiedzeń wystąpił poseł Fais i oświad
czył, że wolałby aby w danym razie rozwiązano 
Radę miejską, aniżeli przyznano przewodniczące
mu prawo wykluczania członków Rady od posie
dzeń. Z powoda wycieczek posła Gregoriga pro
sił Namiestnik marszałka, aby strzegł powagi i 
godności obrad sejmowych. Marszałek oświad
czył, że jeżeli Gregorig coś ubliżającego powie
dział, to on tego nie dosłyszał.

W końcu odrzucono wniosek Fassa żądający 
wypuszczenia postanowienia o wykluczeniu członka 
Rady od obrad, a przyjęto to postanowienie 36 
głosami przeciw 24.

Paryż 4 grudnia. La France donosi, że ko
mendant Paryża jenerał Saussier kazał sporzą
d z i  spis wszystkich paryskich kawiarni i restau
racji, których właścicielami są cudzoziemcy, a 
minister wojny zakaże oficerom i żołnierzom od
wiedzania tych lokalów.

Berno 4 gradnia. Rada stanu zgodziła aię
jednogłośnie na utworzenie konsulatów szwajcar
skich w Buenos Ayres, Londynie i Yokohamie.

Wiedeń 4 grudnia. Para cesarska przybyła 
tu dziś rano z Miramare.

Dublin 4 grudnia. Biskupi irlandzcy uchwa
lili wydać manifest i oświadczyć się w nim prze
ciwko tomu, aby Parnell nadal pozostał przywódz- 
cą stronnictwa.

Londyn 4 grudnia. Na wczorajszem posie
dzeniu stronni twa irlandzkiego postawiono wnio
sek ulania Bię do przywódzców liberalnego stron
nictwa % prośbą, uby przywódzcy ci zapewnili 
stronnictwo irlandzkie, iż w przyszłym projekcie 
o samorządzie irlandzkim zawarte będzie także 
ustanowienie parlamentu irlandzkiego, któremu 
poruczonąby został* kontrola nad policją w Ir- 
landji, tudzież załatwienie kwestji agrarnej.

Obiega tu pogłoska, że Parnell chce na pe
wien czas ustąpić, jeżeli przywódzcy liberalni da
dzą zadowalniające przyrzeczenia.

Petersburg 4 grudnia. Grecki następca tronu 
wraz z małżonką przyjechali tu wczoraj po po
łudnia i zostali przyjęci przez cara i carowę.

Londyn 4 grudnia. Silisbury w okręgu wy
borczym Hartingtona mówił o przesileniu parne- 
owskicm i wezwał Gladstona, aby przed krajem 

wyjawił całą prawdę o konszachtach swoich 
z Parnellem. Los Parnella j8Bt mi obojętny — 
rzekł Salisbury — wolę go jednak od tych, któ
rzy obecnie z nim walczą. W końcu podnosił Sa
lisbury otwartą politykę unionistów, która ko
rzystnie odbija od dwuznacznego postępowania 
opozycji.
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N a d e s ł a n e

P o l a k ,  d o k to r  m e d y c y n y , który ukoń
czył uniwersytet w Rosji a z powodów poli
tycznych musiał kmj opuścić, poszukuje chw i
lowo posady nauczyciela w obywatelskim domu 
na wsi w Galicji, zanim zdoła nostryfikować 
swój dyplom. W arunki bardzo przystępne P o 
siada dobrze przedmioty szkolne i języki: pol
ski, francuski ? rosyjski. Wiadomość w R e
dakcji Przeglądu, lub u księdza Bratkowskiego 
T. J . we Lwowie, plac Trybunalski, /.akon 
0 0  Jezuitów.

Dr. Jan Rosner
b. a s y s t e a t  k l in ik i ,  p o ło ż n . g in e k . F n iw  
J a g .  l e k a r z  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i  a k u s z e r

("Wałowa 11.)
1403 4—?

Nowe arkusze kuponowe.
O statni kupon 5%  obligacyj węgierskiej 

renty papierowej I—III emisji
zapadnie dnia 1 Gradnia b. r. Nowe arkusze kupo
nowe wydawane będą za zwrotem talonów (asygnacyj 
na nowe arkusze kuponowe), należących do odno
śnych obligacyj. Dla szanownych abonentów „Na
dziei8 i moich klientów załatwiam zamianę za zwro

tem li tylko własnych wydatków.

August Sehellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
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Prof. dr. Longin F e ig e l
plac Bernardyński, 12. 

ordynuje w chorobach usznych i wewnętrznych 
od godz. 2 —4 z południa.

W  pracowni swej wykonuje wszelkie rozbiory 
mikroskopowe wydzielin i tkanin chorobowych, 
jak: badania na bakterje, gruźlicę, rozbiory 
moczu, nowotworów itp. 1486 2—2

Zmiana pomieszkania!
Moje atelier dentystyczne techniczne znajduje sie 

obecnie przy ulicy Karola Ludwika liczba 5 w domu 
W Pana Stromengera.

13- BELESGUE3IE3 z W iednia 
b. asystent Dr. van de Hoope, przyjmuje od 9tej rano do 

5tej popołudniu. 1474 4—9

Z \bo\owych targów.

4 grudnia. Lwów Tarnopol
Podwa-

loczyska Ja ro e łss

Pesenica 7.59-8 .10 715 -7  95 7.------7.60 7.53 —9 25
Żyto 5 8 3 - 6  25 5. 0 610 5.53 - 6  15 5 90 6 35
Jęcuaitń 5 .8 0 -7  — 5.25--7  — 5 2 5 -6 .8 5 5.75 7 2  :
Owies 6 30 6 70 6 - 640 5 90 6 20 6 40 6 85
Groch 5 75 8 50 550 8 — 5 50 8 — 6 - 8 75
Wyk* —.------.— 0.— -0 .— 0.——O — ------—
Reepak 
Chmiel 
Konic. caer. 
Konic, biała 
Okowit*

t0  60 '<l 25 9 75 10 50 1 0 —10 50 10.25Ut.85

48 - 5 5  - 47.—55.’ - 45— 55'— 48 57 -

—.— ~ .—— —.—
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.
Owies poszukiwany, zresztą usposobienie spokoj

niejsze.

Wiedeń dnk  4 grudni* 1, ssts 40

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Angłobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
StaatBbahny
Czemiowieckia

ssissl! ł5# Lwstfwą
dnia 4 grudnia 1890.

HOTEL GEORGA. J. hr. Tarnowski z Chorze
lowa. St. Cltński z Wiednia Z. Obertyński z Cie- 
ląia. Z. i St. Małachowscy z Oiesy. K. Vo?scunier 
z Parył*. P. Httttig z Wiednia. M. hr. Tarnowska 
Raiziw.łłowa. St. Zwolshi z Brjniec.

Na budowę nowego kościoła w Falkenbergu 
złożyli:

Najjaśniejszy Pan *1. 100, hr. Płocka 10, de
kanat brzostecki 13, dekanat krośnieński 4; księża: 
dr. Józef Pelczar 5, Józef Jafeiel 3, Hocbó -.feer 13, 
dr. Mazurkiewicz 1, Puchalski 4, Będaszewski 5, Jan 
Bieleń 5, gwardjau z Leżajska 10, Ludwik Łabuda 1, 
Cymbał 5, Jędrzej Rymar 2, Kolbuszewaki 2, Michał 
Biały, Pilawski, Górski, Wacławik i Chila p o i ,  Sob 
czyński i Sołtysik po 2-50, Rychel 2, Stefanowski 
2.50, arcybiskup Issakowics 5, Adam Ziembiński 1, 
Sylwester Dfierłyński 2, Mibnś 1, Dziedzic 2, Lijan 
1, Mączka 5, Mach 1, Cząstek 2, Wlazło 1, Gru
szczyński 6, gwardjan z Kalwarji 14, Falarz 20, 
Stoblosiński 2, Jaroń 1, Gruszczyński 11, prałat Su 
likowski ze Slociny 20, Matwijkiewicz 6, Hebda 5.17, 
Kiślewicz 3, Szałajko 0.50, Gryziecki 0.50, biBkup 
Solecki 52.15, Zakrzewski 1, Dornwald 50.

Tą sumą małą i fanduszem powziętym z kasy 
miasta Przemyśla w kwocie- 496 zł. zgromadziłem ma- 
terjału budowlanego: 350 korcy wapna i 35 tysięcy 
cegieł dobrze wypalanych. — Fandusz się kończy, a 
ofiary nie wpływąją; jednakże nadzieja w Bogu i w 
sercach szlachetnych ofiarodawców nie opuszcza mnie. 
Znąjdą się moi przezacni goście z miejs- a kąpielo
wego w Iwoniczu, gdzie spełniałem obowiązki kape
lana przez dwa lata; wiem, ie z laski bożej tyją w 
czerstwem zdrowiu. Raczą przyjść z łaskawą pomocą 
i oni i inni, a Pan zastępów zbuduje sobie dom, nad 
którym „rzemieślnik daremnie pracuje8. Ps.

Ks. M. Bur czy k,
Ti. k. proboszcz w Falkenbergu p, Niłankowice.

303-35 
89 50 

359 — 
163 — 
241 — 
i 04 — 
277  50 
137 — 

36 80 
244 — 
Ź28 50

Węg. kalej półn.
wschodu

Wiedeńskie 
kom.

Akcje tytoń. 
Gal, obi. isdem 
Etbathale 
Landerbanki 
Renta zł. węg 
Bankvareiay 
Renta węg pap
Rubla

Usposobieniu chwiejne.

195 50 
losy

49 25 
146 —
1 4 25 
24 50 

219 80 
102 50
.17 75 
39 80 
•33 75

Pociągi kolejowa.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 październik* 1890

Do Lwów* przychodzą:

Z K r a k ó w * ...............................
Z P o d w o lo c z y sk .....................
Z Podwoloczysk na Podz&mcz*
Ze Snchy; Chyrew*, Stryj*, Hu- 

siatyn* i Stanisławowa . . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Husiatyna i Sta
nisławowa . . . . . . .

Z Suczawy, Czerniow. i Staniał. 
Z Bukaresztu, Jassj Czemiowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bukaresztu, Jassj Czemiowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Belzc* (Tomaszowa) . .
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa................................
Do Podw oloczysk.....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza. Bu
dapesztu , Stanisławowa i 
H n s ia ty n * ................................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy ■ 
Do Stryja, Chyrowii, Suchy, Ła

wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czemiowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czemiowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Caaraiowiec i Suczawy . . .

Do B ek ca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko we wtorki

» i  s : 
1 Ś-f;
81 a.

be (■To
0

Pociąg
OBcbowy

eo a «■ a•- N 
O CM

4 03 9-38 8-50 7-15
2'2ó 7-30 316

ICD 7-.:l - -ń:

8-30

12-05
668

S —
8-—

541
1017

2-28 8-30 420 f‘20
4-11; 9-60 10-35
4 ‘l i 10-16 1 '05

E-55
i0-20

8-4?.

916

4-30

10-16
8-08
229
4-48

Uwaga : Godziny podkreślone linijką oznaczsją porę 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godś. 59 n  raao.
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ZŁOWROGA PIĘKIOSC.
P r z e k ł a d  z a n g ie ls k ie g o .

(Ciąg d«ls3y).

ROZDZIAŁ XXIV.
Ś w i a 11 o i cienie.

Lady Marvyn złożyła wizylę Yidzie Carolan, 
a wieść o tem obiegła izybko całe oli cpijskis 
koło. Lady Marvyn była osobą bafdzo wpływową 
w wielkim świecie, a jej postępki służyły niejako 
za wskazówkę dla innych.

Następnie za jej przykładem poszła fcdj 
Mansfield; potem Yida ukaiała się publicznia na 
przejsidż:e konno; ile ją to kosztowało, — wie
działo o tem tylko własne jej ssrce. Niektóre pa
nie udawały, że jej nie widzą, nikt jednak wyra
źnie jej nie ubliżył; więkssość się kłaniała, jedai 
■erdscznie, drudzy poważnie, inni obojętnie i 
sztywnie; leci zwycięstwo zostało przy niej. Wów
czas Yida odważyła się na krok jeszcze śmielszy: 
rozesłała swoim znajomym zaproszenie „na her
batę", i wszyzcy wezwani przyrzekli się stawić. 
Ubierając się na przyjęcie swych gości, Vid» 
zwróciła się do M n. Hargrave i rzekła ze spo
kojną pogardą:

— Wszyscy wracają, — lecą jak mole do świa
tła, a jednak kto ja jestem ? Cóż im dziś wia
domo więcej, nad to co wiedzieli w dniu mojej 
ucieczki? Lecz jestem piękną, a zatem mogę wy
magać hołdów, chociaż języków powstrzymać nie 
zdołam.

Vida posłała w liczbie innych zaproszenie 
Devereux'mu, który przyszedł także. Lecz upły
nęła przeszło godzina od jego przybycia, zanim 
Yida znalazła sposobność do pomówienia z nim 
na osobności. Byli nieco oddaleni od reszty to
warzystwa, przy małym stoliku na uboczu, Yida 
pokazywała mu fotografje i szepnęła nieznacznie:

— Czym dobrze postąpiła? Czyś ze mnie za-

dowolniony ? Widzisz, znowu sobie zyskałam 
względy świata.

— Ukochana moja! dobrze zrobiłaś, a wiem 
wiele cię to kosztowało; jednak był to krok nie
zbędny.

— Zasłużyłam na cierpienie. Jeśli ból może 
służyć za zadośćuczynienie za szaleńetwo i nieo- 
ględncść, gołowabym znosić jeszce więcej.

— Nic nie popełniłaś zdrożnego, Yido m oja; 
krzywdzisz mnie, mówiąc podobne rzeczy.

— Nie możesz tego wiedzieć, — odrzekła z 
niepokojem. — Pragnęłabym żebyś mi nie ufał; 
szczerze ci mówię.

— Proszę cię nie mów mi tego! Jakżebym zdo
łał nie ufać tobie?

— Z twoją naturą, zdaje się, że istotnie nie 
mógł byś kochać i nie wierzyć.

— Ani ty również, Vido.
— Ja, tak; ponieważ potrzebuję podpory mo

ralnej — chociaż z innych względów mam tak 
niepodległy charaktor; ale ty, — nie. A przecie 
z przyczyn rozmaitych spotykamy się na jednym 
gruncie. Z Miła się tu Denzil Staunton, zdaje mi 
się, że będę musiała nim się zająć; ale mój je
dyny, wstrzymaj się na chwilę, powiedz mi szcze
rze, jak mnie kochzBZ. wiesz, że niektórzy w do
mysłach swoich łączyli twoje nazwisko z mojem; 
czy ta pogłoska trwa dotąd.

— Honorem ci ręczę, że tę plotkę słyszałem 
tylko w ciągu pierwszych dni paru. Moja obe 
cność w Londynie dostatecznie ją zabijała.

— Dzięki Bogu! — szepnęła w duchu młoda 
dziewczyna. — Zdaje mi się, że tego cnybabym 
już znieść nie zdołała!

W tej chwili nadszedł Denzil Staunton, a 
Yida pozwoliła mu się zaprowadzić do forte
pianu.

W następnym tygodniu zaczęto się już roz
jeżdżać na letnie wycieczki. W operze zapowie
dziano ostatnie przedstawienie; winnych teatrach 
dawano benefisy, a rozmawiano nie o balach i 
wieczorach !e:z o mających nastąpić wyścigach 
konnych i wyjeźizie w różne strony.

Lady M»rvyn najęła dom w miejscu wyści
gów i w liczbie zaproszonych do niej gości były

Obojenazwiska Yidy Carolan i Devereux’go. 
przyjęli zaproszenie.

Vida byłaby wolała nie jechać, lecz nie wy
padało się usuwać, wiedziała przytem, że to zgo- 
dae z życzeniem Davego.

W rzeczy samej, była tam królową, przez 
wszystkich uznaną. Wiel# innych miało koszto
wniejsze i bsrdziej eleganckie streje, ale żadna nie 
odznaczała się takim wdziękiem, a któraż mogła 
walczyć z nią o palmę piękności? Ktoby zdołał 
odwrócić oczy odVidy Carolan w czarnej Kaszmi
rowej, luW kremowej sukience i przypatrywać się 
toalecie chociażby od Wortba sprowadzonej.

Było tam nie mało ładnych kobiet, znajdo
wało się nawet kilka pięknych; ale Vida zaćmie
wała wszystkie, zajmowała zawsze pierwsze miej
sce, a jeśli kto śmiał się odezwać, protestując 
przeciwko jej zuchwalstwu, zagłuszał go chór jej 
wielbicieli Może najzawziętsze jej wspótzawo 
dniczki nie byłyby na nią tak rozżalone, gdyby 
wiedzieć mogły, jak mało zadowolnienia sprawiały 
jej te tryumfy.

W wigilję wyjazdu cd lady Mairyn, Deve- 
reux uprowadził Vidę z wesołego grona zebra
nego na łące, a gdy się oddalili na ustronie, tak 
że ich nikt dostrzedz ani słyszeć nie mógł, po
chylił się ku niej i rzek ł:

— Vido, wiesz o co cię chcę prosić?
Spuściła oczy i zarumieniła się.

— Czy to ma się spełnić koniecznie? Z cza
sem gorzko tego żałować będziesz, mój drogi.

— Po co te wszystkie wymówki, ukochana? 
Cóżby to była za miłość, którą one cziębićby 
mogły?

Yida spojrzała na niego. Oczy ich się spo
tkały. Już, już gotowa była wyznać mu wszystko, 
lecz myśl: „odepchnie mnie od siebie’ , — zam
knęła jej usta.

— Zrobię co zechcesz i kiedy ci aię podoba— 
odrzekła spuszczając oczy.

— Dzięki, moja jedyna Vido I — ucałował małą 
rączkę, którą trzymał w dłoni. — W takim razie 
będzie to bardzo prędko.

— Pragnęłabym tylko, — rzekła z żywością i 
•biała się rumieńcem, — żeby się wszystko od
było jak najskromniej.

— Zastosuję się do najmniejszego twego ży
czenia, a w tym razie przyznaję ci słuszność zu
pełną.

— Ale ja tego nie przyjmuję. Nie chcę mieć 
praw żadnych do niczego. To także nowe dla 
mnie uczucie, stasować się do cudzej woli, — nie 
być zupełnie niezależną, — jak dotąd...

— A nie przykra ci ta zależność?
— Będzie mi ona zawsze słodką, — •Opowie

działa, — bo będzie to zawsze zależność wypły
wająca z miłości; innego przymusu nie zniosła
bym nigdy

— Czy to przestroga na przyszłość? — raekł 
Dava z uśmiechem.

— Nie, ufam ci nieograniczenie. Pomiędzy to
bą i mną nie może być przemocy i objawów prsa- 
ciwnej woli.

— I ja tak sądzę, Yido moja, a teraz już wiem 
coby mnie w podobnym razie spotkał?.

Vida rozśmiała się również, Ucz w sercu 
straszay nasunął jej się obraz na myśl, że nadej
dzie dzień, w którym on może zechce odwołać 
się do władzy mężowskiej w tym jedynie eelu, 
żeby odepchnąć od siebie na zawsze żonę, która 
go osiokała.

Wkrótce potem gdy Vi1s odjechała z lady 
M airyn i sir Tomaszem do ich dóbr w Dorsets- 
hire, a Dsvereux udał się do King’s Royalu, w ga
zecie modnego świata ukazało się ogłoszenie o 
mającym się wkrótce odbyć ślubie pana Dava 
Vernon Devereux’go z miss V;dą Ginevrą Caro
lan. Towarzystwo nie zdzwiło się tem bynajmniej, 
ale mamy i pasny na wydania b/ł> strasznie 
zgorszone. Trzeba przyznać, że Vida Carolan do
skonale prowadził* intrygę; lecz żaby tsk datnny 
człowiek jak Dava Deveroux mógł zapomnieć co 
winien swemu stanowisku i urodzeniu, to nie do 
pojęcia — i jeszcze po takim skandalu! Możnaby 
było napełnić tomy cał9 plotkami, jakie sobie 
opowiadano w buduarach i klubach.

Helena Liicester oświadczyła, ie nawet za- 
mężcie Yidy nie zmusi jej dó stosunków z tą 
awanturnicą; lecz ci, którzy słyssoli te słowa, 
uśmiechali się tylko. Nie łatwą to będzie rzeczą 
lekceważyć żonę Da\ 8 Devereux’go.

— Słub, — pisała Beatryksa Mansfield do awej 
kusynki, — ma być bardzo cichy. Odbędzie się 
w kościele Cavaley, a sir Tomasz zastąpi Yidzie 
Carolan miejsca ojca. Ja mam być s ta m ą  dru- 
cnną, a Marjanna Summers młodszą. Kościół jest 
ca-kiam prawdziwwn, a uroczystość cała będzie 
pewnie daleko milszą, niż wspaniałe festyny od
bywające się po wielkich miastach, których nigdy 
nie lubiłam.

Ale Hsiona innego była zdania. Dla niej 
prsepycb, blask i pompa weselna, stanowiły nie- 
abędny warunek samęścia 1 połowę szczęścia. Jak 
wiele innych kebiet, zapominała, że dsień ślubu 
aie jest codziennym dniem w życiu.

ROZDZIAŁ XXV.
Współka-

W porze gdy się cale towarzystwo rozje
chało s Londynu, skuńczylo się też iłote żniwo 
w ticcadiliy, przy Kiiążęcoj ulicy . śwwtna mło
dzież nie zjawiła się o świcie u bocznych drzwi 
domu, gdzie miesikfiła pani Ransome, a Fanny 
nie potrzebowała pełnić obowiązku odźwiernej. 
Machy rozleciały eię ?* lep w różne strony; ku 
morzu, na pola i h-'4f wiejskie, lub też do Mo
naco i Badenu, a psjątr z Książęcej ulicy nie miał 
na kogo zastawiać sieci.

Estera Raaaeme miała jednak zebrany za
pasik na czas bezrobocia; w Londynie, w porze 
ogórkowej, było jej nieałycbanie nudno, czemu się 
dziwić niepodobna. ‘ Przywykła do nieustannego 
podbadsania i awanturniczego życia, wszystkie 
władze umysłu skierowane miała na jeden przed
miot; . nie posiadała żadnych zasobów moralnych 
na czas bezczynności; dla wielu przyczyn nie lu
biła zastanawiać się i myśleć; czytała tylko to, 
co ją zabawić mogło, a nawet takie czytanie pręd
ko jej się sprzykrzyło. Nienawidziła samotności, a 
bardziej jeszcze wstrętnym może było dla niej to 
warzystwo Fam y, której nłetawodnie więcej się 
lękał*, niż jej ufała. Trzeba przyznać, że związek 
łączący obie te kobiety, nie opierał się na ufno
ści wzajemnej, a przytem Fanny była prostą i 
niew;kształconą kobietą, bez żadnej ogłady, cho
ciaż bardzo przebiegłą i chytrą z natury.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Skład płócien i stołowej bielizny
c. k . uprzyw ilejow anej fab ryk i

L w ó w ,  p lac  ItSarjacki liczb a  8.
poleca po cenach fabrycznych:

Płótna rumburskie 39 metrów. Sztuka od zł. 28, 29, 30, 80, .34'10 do 145 20.
Weby holenderskie 38 „ „ od zł. 2145, 23'65, 25 85, 2915, dozł. 57-

„ irlandzkie 29 „ „ od zł. 25 30, 26 95, 3190, * 35 20, do
zł. 96'80.

Płótno rumburskie na 12 kalesonów, sztuka od zł. 11, 1155, 1P95, 12 45 itd. 
„ „ „ 8 koszul „ od zł. 13, 13 75, 14 30, 14-85 do

zł. 53-90.
„ „ „ 12 prześcieradeł bez szwu 156 mt. od zł. 28-60, do 53-90.
„ „ n 12 „ pod kołdry 176 mt. od zł. 38.50, 44 30

do 100. 1253 3—?

Cennik na żądanie gratis i franco

S w .  M i k o ł a j
urządził swój skład zabawek w handlu

Henryka MiiIIera
W E  L W O W I E ,  ulica H alicka liczba  6.

Gre towarzyskie najnowsze. Latarnie magiczne nowej konstrukcji. 5 0 0  
la le k  ubranych (w strojach narodowych.) Pałaszyki, Strzelbki, Czaka, Trąbki 
itp. Kuchenki, Serwisa, Naczynia, Mebelki, Fertepianiki, Gospodarstwa, koniki 
na biegunach, Welocypedy i wózki, Muzykalja, Aristony, Monopany, Mignony, 

Symphoniony i wszelkie inne zabawki po cenach najtańszych.
C e n n l l t  n a . ż ą d a n i e  I r a n c o .

S. Gabriel i J. Chlebownik
w e  L w o w ie , p la c  H a l ic k i  l ic z b a  3 .

polecają w wielkim wyborze
W ełniane, bawełniane, i jedwabne Kaftaniki, Spodnie, 
Pończochy, Skarpetki, Pończoszki i skarpetki dziecinne, 

Kamasze, Kamizelki i Pończochy do polowania.
Cennik wysyłamy gratis % franco. 1247 8-?

D z ie w o ń s k i i G ig io t
w e L w o w ie , u l. H a lic k a  6.

polecają w wielkim wyborze najtaniej:
Hafty zaczęte i wykoń
czone, Kanwy, Juty , J a 
wy i congres, Jedwabie, 
Kordonki, W  ł ói o z k i: 
prawdziwą berlińską 2, 
4 i 8 nitkowe, orjen 
talną smyrneńską, stru
sią i nordyńską (nowość) 
Nici złote i srebrne do 
prania (nowość), Baweł
nę do haftu (raz wiele 
nowości do robót dam

skich. W ielki wybór wachlarzy czarnych i balowych. W stążki i 
aksamitki. Perfumy, mydełka, wodę kolońską, szczotki i grzebienie. 
Chustki włóczkowe i sznelkowe, Pończochy i skarpetki, kamasze i 

rękawiczki włóczkowe. Staniki trykotowe (Jersey)
W ielki wybór d e s z c z o c k r o n ó w ; jedwabne od złr. 3 70 

(Eiped. „Impressa“ we Lwowie). 1448 5—12
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Wyroby 2 białej i czerwonej terakoty g  
Talerze, wazony, jardy nerki, nrny, tace itp. O

m
m
O

z wyciśniętym wzorem, bardzo łatwo do pomalowania, 
także powyższe wyroby już kompletnie pomalowane

O
o

P re m io w a n e  n a  w y a t. h y g ie n .  
w e  L w o w ie  1888,

O d u o s o g ó ln io n e  n a  w y s t. p r z y r .  
l e k ,  w  K r a k o w ie  18 8 1„

A p t e k a  p o d  ,,Z ło ty m  S ło n ie m 4*
H E N R Y K A  B L U M E M F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowano
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

\falflOrfl 7 7AiG7£v?fl najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara-
J i a i a g a  A  AOiaAC.La CJJ żekzistycń przeciw ciedokrewności. ttzy-
j^rmego smaku i niezawodnej skuteczności, działa oudownie przeciw fcła-
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogolnej nierao- 

oy 1 wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom
Malaga z chiiią i żelazem k r z e p i ą c y  di* n e rw o w y c h , n l id o k r e w -
n y c h  i o s ła b io n y c h . W z b u d z a  a p e ty t  t d z ia ła  s  n ie z a w o a n ^  sk tU e cz n o śc l^  p rz e c iw  z im n ie y , 
^ o ra c z k o m  ty fo d a ln y m  I w  re k o n w a lo a c e o c y i  p o  c łę ik ic h  i w y c ła ń  c z a ją c y  oh c h o ro b a c h .  P ra e o iw  
c h o ro b o m  p o c h o d z ą c y m  z  n ie d o s ta tk u  k r w i  lu b  o s ła b ie n i*  n e rw ó w , j e s t  w in o  to  n a jtn e fe o -  

m itazy m  ś ro d k ie m  le c z n ic z y m , J a k i  u z i  o k a  le k a r s k a  p o s ia d a .

Malaga z rebarbarnni£łSJIep8Ey feodekpn»~®  ̂ ci w wszal&iza cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach.; niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera ikatJri.
Wino pepsynowe z diastazą n ie s t ra w n o ś c i  ŵ *  t r a k a  * p e ty iu , p rz y
tru d n e m  t r a w ie n ia  i w e  w s z y s tk ic h  c h o ro b a c h  io ia u * .o w y c h , W  c ie r p ie n ia c h  p o c h o d z ą c y c h  ■ 
o to d o iU te c in o g o  w y d * Je l» n i»  s o k u  io ł 4d iw - . .g o  i  ,U q j , j* k 0 ie ś  w  U k f c h ,  k t ó n  w y O n e U n lo  

ty cu ifc  so k o w  p o w s trz y m u ją , w in o  to  w y w t« r .  s b .w i . iw f l  a k u ih i .

Dnik*ó należy fał«seratw i naśladownictw — Cena butelki 1 *2r. 60 c t ,  bu
telka podwójna Z łT . bu.

W nyttkis iltemtia * proteutyi sa&tfseio «*>{«*• p o i ,ZŁoiy*i /Stoniem* odwrotną
poettą,

2419

N a d ła g ie  z im o w e  w ie c z o r y !
N a jw ię k sza , o r a z  n a jta ń sz a  we Lw o w ie

WypożyczaSnia k siążek  i nut
Stanisława Kohlera

przy ulicy Batorego liczba 28 we Lwo wie 
tuż naprzeciw gimnazjum Franciszka Józefa.

Abonament na książki (3 tomy naraz) miesięcznie 40 cent.
148.1 1—3 „ „ nuty (6 kawałków naraz) ‘ 50 „

Kaucja złr. jeden.
Na prowincję 10 tomów książek lub 12 kawałków nut naraz brane abonament 

miesięcznie złr. 1. Kaucja złr. 5 Zapisywać się można każdego czasu.
Nowy katalog wyszedł ułaśn e z druku. I

----- w    j  ^ ̂  j  — r ---— ~ r -------
Wyroby z drzewa pięknie wykończone i S

do  p o m a lo w a n ia  W
również w-zelkiego rodzaju wzorki do malowania. W

Z krajowej ( G s l i c y js k ie j )  terakoty rozmaitego kształtu O  
) naczynia, w kraju przez ematorów pomalowane. ,
) F a r b y  m s jo l ik o w e , p o r c e la n o w e , do  b r ą so w a -  
) B la , a k w a r e lo w e  i  o le jn e
* poleca w bogatym wyborze

& A LO JZY HUBNER, Lwów m
J ulica Karola Ludwika liczba 13. 1469 8—7 @

» a ® O O O O O O Q O Q O i Q O O D O O Q O C g ® l §

Fabryka Módlingska
we Lwowie ulica Hetmańska l. 12. ;

poleca

na każdy sezon obficie zaopatrzony skład obuw ia  dla 
panów, pań i dzieci.

Z a s a d a : D o " b r e  i  t s t i i i e .
Obuwie dla panów od złr. 3 25. Obuwie dla pan od złr. 3. Obuwie dziecinne 

we wielkim wyborze po cenach najtańszych.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się, odwrotną pocztą. 
Cenniki iliusfcrowane rozsyła fabryka w Módlinga na 

żądanie odwrotnie i franco, odbiorcom en gros udziela fabryka 
N  odpowiedni opust.
„ Stałe ceny fabryczne są na podeszwie wytłoczone.

H   320 1 5 -?

J. FS-:RHOFERA l. Singerstrasse 15
w Wiedniu 1

APTEKA
„ZUM G O LD ESEN  

R E IC H SA PFEL"
P u r i l lL i  Lt OW F P y P P y iN T P y n iji rP  zwane dawniej „Uniwerft& lnem l P ig u łk am i" , znane sa O KIL W ń l l ń )  5 Ł F /j(i} (llF  , powszechnie jako bardzo skuteczny środek lekko zwalniający. *

Cena: 1 p u d e łk o  o  1 0  p i g u łk a c h  21 e t .  R u lo n  z  O p u d e łe c z e k  1 e ł. 3  e t., za 
zaliczką a ł r .  1 1 0  bez opłaty j orta.

Za poprzedniem nades’aniem gotówki ceny z op łńą przesyłki: Rulonik złr. I -25, 2 rulony 
złr. 2'30, 3 rulony zł. 3‘35, 4 rulony zł. 4 40, 6 rui. 5 2(), 10 rulonów zł. 9 20. (Mniej jak  jeden 
rulon nie wysyłamy.)

Uprasza się wyraźnie żądać; 5iJ. Pserhofera przeczyszczających pigułek",
i uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie uży> ia znajdowało się nazwisko J .  Pnetr-

hofer, i to w  c z e r w o n y m  k o lo r z e .

Cudowny balsam angielski 
Proszek fiakierski ™ W6J 
Pomada chinowo-pomadowa

uflaszka 50 ct.
Proszek fiakierski Fr“ 6J “ r lo n ł  1 pudełk0 36 rt;

j .  Fserkofer* nąj-
lepszy środek na włosy 

1 doza złr. 2. , .
Uniwersalny plaster ®tt>mdel tygielek 50 ct- 
Uniwersalna sól przeczyszczająca
przeciw złemu trawieniu, pakiet złr. 1.

Balsam przeciw  odmrożeniu 
Sok z babki flaszeczka 50 ct.
Amerykańska maść gośćcowa tygieiek * .  120 .
Proszek przeciwko poceniu się nóg ?rc“naC0pf 5e^ 60 ct-
Balsam przeciwko wolom fiakon 40 ct w o  65 ct.
Esencja życia (Krople p ra g sk ie ) , flas, ka 22 ct.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów sa jeszcze nâ  składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe 
1 zagraniczne aptekarskie spetyałności, w danym zaś razie brakujące na składzie na zadanie punktualnie 1 jak najta
niej beda sprowadzone. R o zN jłlia  p o cz ty  za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczka.

S a  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a i e i j t o ś d  ( n a j le p ie j  p r e e k a z e m  p o cz to -  
w y m ) p o rto  j e s t  z n a c z n ie  ta n  ze , n iż  p rzy  p o s y łk a c h  z a  z a lic z k ą .

1439 3—l i  a l

Biuro pośredniczeń 
Heleny K o z ło w sk ie j

ulica Skarbkowska 1. 3. 
i lo u t a r c c a  tvlko znauycb : O f i e | s l i -  
“ t ó w  gospodarczych, O g r o d n i k ó w ,  
G o s p o d y ń  wiejskich, P a n i e n  służą
cych, lokai, pokojówek, kucharek na pró- 
1189 wincję i w miejscu. 1—8

U  W ł a d y s ł a w  K r u p a  $
biegły

*  MASORZYSTA i NACIERACZ
poleca swe usługi 5

Adres: Ulica Cńorążczyzna, liczba 24 I. piętro od ?  
H  podwórza. g

SajpraltjcBDiejsze p ia r u n ii aa Gw.aaakg i Sowy fiok
poleca w wielkim wyborze 

n o w o  o tw o r z o n y  m a g a z y n  pod firmą:

>>,1 G U D I E N S
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Płótna, Schiffony, Bieliznę stołową, białą i kolorową zacząwszy 
od złr. 2 za garnitur, ręczniki płócienne i tureckie, Barchany 
białe i kolorowe, Flanelki francuskie, Spódnice ciepłe, bieliznę 
ciepłą systemu Dr. Jaegera, oraz Kołdry, Materacy i Sienniki.

(Lwów ,,Impressa“.) 1484 1—4 b.

S Z Y B A
ogrodowa a3/ao ctm. około 2 mm. 
gruba, kosztuje loko stacja Prze
myśl wraz ze skrzynką, tylko 5 ct 
zaś 36/3, ctm. tylko 63/4 ct. we 

fabryce szkła w Birczy.
1482 2 - 1 0

Ogrodnik
o skromnem wynadgrodzeniu, liczący lat 30, 
zdolny we wszystkich gałęziach tegoż za
wodu, mogący się wykazać dobremi świa
dectwami, poszukuje posady od Igo stycznia 
1891 r. jako samoistny lnb też z żoną 
Łaskawe oferty pod literą J. S. post. rest, 

Jed licze. 1481 2—3

N o w o śc i b ib lio g r a f ic z n e
podane przez księgarnię

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie.

Cullerze Dr. A. U wrót obłędu, stu
dium psychologiczno tłumaczył Dr. med 
Ludwik Wolberg. Warszawa 1891. zł. 2 25.

Czerwiński ks. Marcin. T J Szkice 
z Indyj. Kraków 1891 złr. 2.

Dygasiński Adolf. Pan Jędrzej Piszczał- 
ski, opowieść z niedawnej przeszłości 2ty. 
Warszawa 1800. zlr. 2 70.

Erckmann Chatrian. Oblężenie, ustęp 
z wojny 1814 r. przekład Wincentego K*o- 
rotańskiego. Warszawa 189 złr. !T5.

Giwarecki Zygmunt. Uprawa łubinu. 
Warszawa 1891. złr. 1.

Jak można w małżeństwie nawet zna- 
leść szczęście przez autora „Świata ko 
biety11 przełożyła z angielskiego C. Praż 
mowska. Warszawa 1891. złr. 1-80

Kraszewski J. I. Wybór pism oddz VI. 
nowele, obrazki i fantazje, porządkiem 
chronologicznym ułożone i wstępem kry
tycznym poprzedzone przez Piotra Chmie
lowskiego. Warszawa 1890. zlr. 3-10.

Mantegarza Paweł. Chora miłość, romans 
hygieniczny. Warszawa 1891. zlr. 1 50.

Mautegarza Paweł. Głowa, książka dla 
młodzieży, przełożyła z upoważnienia anto 
ra Msrja z Siemiradzkich Obrapalska 
Warszawa lc9I. złr. 1 80.

Mosso Angelo. Strach, studjum popularno 
naukowe przełożył z oryginału włoskiego 
Maksymilian Flaum (z drzeworytami w 
tekście i 2 tablicami litografowanemi). 
Warszawa 1891. złr. 2'25.

Myszyńska Antonina, Marnotrawni, po
wieść współczesna. Kraków 1890. złr 1T5.

Prokop O. Kapucyn. 2ywot święte j 
Klary z Assyżu, założycielki zakonu ŚŚ. 
ubogich (Klarysek). Warszawa 1891 2 tomy 
w jednym, złr. 1'80.

Tchórznicki Dr. J. Listy do młodzień 
ca o wyborze stanu. Warszawa 1891. ct. 90.

Dzieła francuskie.
Bourget Paul. Physiologie de 1’amour 

moderne, fragwents posthumes d!un ouvrage 
de Claude Larcher reeueillis et publies 
par... Paris 1891. zlr. 2 10.

Daudet Alphonse. Port Tarascon der- 
nii-res aventures de 1’illustre Tartarin, 
dessisr de Bieler, Conconi, Montćgut, 
Montenard Myrbach et Kossć, Paris 1890, 
złr 6.

Varigny C. de. Nouvelle gćogrńphie 
moderne des cinq parties du monde. Asie 
Paris. złr. 12. oprawne 15'60.

Oryginalne prof. dr. Jagera
wyroby po cenach fabryczn/ch

z najszlachetniejszej wełny, za
lecane dla osób wątłego zdro
wia, łatwo się przeziębiających 
Koszul 
Kaftaniki
Kaleson: i majtki 
Skarpę ki I pończochy 
Ogrzewacza na żołądek 
Kam.sze 
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni, z rękawami i bez, 
poleca

handel płócien i bielizny
J A N A  R I E D L A

w e  L w o w ie .

ir*3 io*
S-Sw . 511

&.a
2 . N '

O apcv,'icJaiam jr re d a k to r; ł V a c ! a w  M a a l o w g Ł L

Bióre nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, Niemki, lektorki, posia

dające języki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S  W  A
,we Lwowie, Kynek 29.

1490 1-24

Kołdry, muterace^ffiJa
wkładki sprężynowe do łóżek i t. p. 

poleca najtaniej

Józef Schuster
Lw ów, K o p e rn ik e  7 .

1485 2 - 1 0

Mężczyzna
g o d n y
demik

zaufania, ukończony aka 
i wykształcony praktycznie 

we wszystkich gałęziach gospo 
darstwa poszukuje posady jako

dyrektor dóbr, zarządzca.
Tymczasowo pozostaje na posadzie.

Listy przyjmuje z grzeczności 
Administracja Przeglądu.

1487 1—?

Marony tyrolskie
Figi sułtańskie 1424 3-5
Daktyle marokańskie 
Rodzynki na gałązkach 
Śliwki i orzechy różne 

wszystko z tegorocznego zbioru 
już otrzymał i poleca handel

St. 'Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczba 42,

r *™™1 1-i’wsrłi mam •
T

Już wyszła z druku broszurka 
pod tytułem

50 praktycznych przepisów *
do sporządzani* rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez 

fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta

I .  Grabińskiej i fip.
we Lwowie.

Do nabycia we wszystkich księgar
niach po 25 ct., z przysyłką poczto

wą 30 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

Drobne o g io s ie n is
?•  S  •c»ijr *4 w y n n .

Kto posiada stare gazety, raczy 
się zgłosić do Administracji Prze
glądu, a otrzyma za nie lepszą za
płatę, aniżeli u przekupniów.

Bilety wizytowe, karty ślubna, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
Genach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A, Przyszlaka we Lwowie, 

emika ‘ulioa Kope 9. 948 120'V
Papier a fabryki Czerlańskiej. Z drukarni nar. W . M onieckiągo. ~  Zarz^aoa: W aleatj


